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a NOWA DUNKIERKA
Kryzys iręglouiy róirny najmiększej 
brytyjskiej klęsce inojennej
Bez redukcji zbrojeń 
Anglia nie uzyska sił roboczych

LO N D Y N  (PA P). _  Premier brytyjski, Attlee, wygłosił 
przez radio przemówienie do narodu brytyjskiego, w którym 
omowi} przebieg kryzysu opałowego. Attlee stwierdził, iż w je­
sieni 1946 r. W . Brytania posiadała na składach 11 milionów ton 
węgla. Obecna ciężka sytuacja opałowa wynikła w związku 
2 przestawieniem produkcji przemysłowej na stopę pokojowa. 
Zapotrzebowanie na pr^d elektryczny wzrosło znacznie szybciej,
-----------------------------  ! niż rząd sią tego spodziewał.

Gdyby nie wyjątkowo ciężka zi­
ma, posiadane zapasy wystarczy­
łyby, aby sprostać sytuacji.

Premier brytyjski wezwał lud­
ność do ścisłego stosowania się 
do wprowadzonych ograniczeń i 
zapowiedział, że ludzie, pozba­
wieni pracy na skutek ostatnich 
zarządzeń, beda zatrudnieni przy 
oczyszczaniu dróg z zasp śnież­
nych.
CO CHURCHILL ZROBIŁBY 

Z  POLAKAMI
LONDYN (PAP). W dyskusji zabrał 

<?*<>« przywódca opozycji Churchill,

Posiedzenie Sejmu
p rz e ło ż o n e

na wtorek 18 b.m.
B i u ro Sejmu Us l a woda wcz ego 

K. P. zawiadam ia, że wyznaczone 
na czwartek, dnia 13 lutego posie­
dzenie Sejmu zostało przełożone na 
wiórek, dnia 18 lutego rb. godz. 10 
rano.

N a  konferencji londyńskiej
Zły humor delegata amerykańskiego

spowodował niepotrzebną scysją
LONDYN (PAP). Zastępcy ministrów 

spraw  zagranicznych postanowili, że 
przedstawiciele Jugosławii i Austrii bę 
dą wysłuchani razem w piąlek rano.

Z kolei przystąpiono do omawiania 
10 artykułów , przedłożonych przez 
podkomisję polityczną.

Art. 1. stwierdzający, że mocarstwa 
•przym ierzone zobowiązują się do za 
mieszczenia w traktacie „z Niemcami' 
lub „dla Niemiec" przepisu zapewnia 
jącego uznanie państwa austriackiego 
przez Niemcy, postanowiono pozosta­
wić do rozstrzygnięcia konferencji mi­
nistrów  spraw zagranicznych w Mos­
kwie.

Z kolei przyjęto artykuły 2 I 3 do­
tyczące wolności obywatelskiej bez 
różnicy rasy i narodowości.

Przyjęto również artykuły  4 i 5 w 
■prawie uznania przez rząd austriacki 
trak tatów  z b. satelitam i osi. Przyjęty 
następnie art. 6 stwierdzający, że każ­
dy spośród narodów sprzymierzonych 
powinien w przeciągu 6 miesięcy zako­
m unikować, jakie układy, zaw arte z 
A ustrią przed Anschłussem pragnie u- 
trzymać w mocy. Przyjęto również a r ­
tykuł 7 dotyczący archiwów.

Przy sprawie artykułu 8, przew idu­
jącego środki, jakie należy przedsię­
wziąć celem niedopuszczenia do An- 
achlussu.

Delegat am erykański Mark Clark 
sprzeciwił się włączeniu do tekstu za­
kazu wszelkiej propagandy pangerm a- 
nislycznej. Oświadczając, że jest on w 
zasadzie w zupełności za zobowiąza­
niem rządu austriackiego do przeszko­
dzenia unii Austrii z Niemcami, dele­
gat am erykański doszedł do nieocze­

kiwanego wniosku, że odnośne sformu 
łowanie mogłoby skłonić kiedyś ZSRR 
do ingerencji w sprawy wewnętrzne 
Austrii. Delegat radziecki Gusiew o- 
stro  zaprotestował przeciwko tego ro ­
dzaju gołosłownym oskarżeniom  pod 
adresem  jego kraju. Jednakże generał 
am erykański wdał się w dyskusję po­
równawczą na temat stosunków we­
wnętrznych w Zw. Radzieckim i w St. 
Zjednoczonych. Spotkało się to z re­
pliką ze strony wicemin. Gusiewa, k tó­
ry podkreślił, że uczestnicy konferen­
cji winni .zachowywać się lojalnie wo­
bec krajów , reprezentow anych przez 
innych delegatów. Przewodniczący lord 
Hood stwierdził, że dyskusja wkroczy­
ła na  niewłaściwe tory  i zarządził 
przerw anie wymiany zdań na ten te­
mat.

W sobotę zastępcy m inistrów  spraw 
zagranicznych przystąpią do omówie­
nia problem u granicy austriackiej.

który zaatakow ał w sposób namiętny 
obecny rząd. Brak węgla i prądu e- 
leiktrycznego — zdaniem Churchilla — 
dezorganizuje na całe miesiące życie 
gospodarcze Anglii. Churchill sko­
rzystał z okazji, aby wystąpić z o- 
stirym atakiem  na socjalizm, i zarzu­
cał rządowi, że zbyt szybko przepro­
wadza upaństwowienie przemysłu 
Churchill oświadczył, że gdyby on stał 
u władzy, to 180 tyś. Polaków wraz z 
rodzinami, znajdujących się w W. 
Brytanii, wysłałby na służbę do Nie- 

c, a wtedy 180 tys. Anglików m o­
głoby pozostać w kraju i pracować w 
rodzimym przemyśle.

Minister skarbu Dalton oświadczył, 
za kilka tygodni sytuacja ulegnie 

poprawie.

OSTRA KRYTYKA PRASY 
BRYTYJSKIE!

LONDYN (SAP). Dzienniki londyń­
skie podkreślają powagę sytuacji, 
którą nazyw ają „Nową D unkierką" i 
krytykują ostro ministerstwo opału.

„Daily T elegraph" pisze: „Sytuacja 
jest zila, lecz należy się z n ią  pogo­
dzić". Jednak zdanie to nie znaczy, 
hy argum enty m inistra Shinwella by­
ły uznane za w ystarczające — pisze 
redaktor „Daily Telegraph". 17 dni 
wystarczyło aby życie w kraju zosta­
ło zaham owane do lego stopnia, ja ­
kiego nie udało się osiągnąć całej po­
tędze państw  osi w czasie wojny 

„Tim es" krytykuje m inistra Shin­
wella, porów nując go do generała, 
który nie ma żadnego planu na wypa­
dek klęski i naraża na niebezpieczeń­
stwo swój płan strategiczny.

Liberalny „News Chronicie" radzi 
użyć część pożyczki am erykańskiej na 
unowocześnienie elektrowni i wypo­
sażenia technicznego kopalń.

ZAMIAST PRODUKOW AĆ 
ANGLICY SŁUŻĄ 

W  WOTSKU
N. JORK (SAP). „New York Herald 

Tribune" pisze, że w związku z k ry­
zysem brytyjskim  nasuw ają się dzie­
siątki różnorodnych zagadnień: „Czy 
W. Brytania będzie musiała wycofać 
się z Palestyny? A może w ogóle ze 
Środkowego W schodu? Gzy będzie 
zmuszona zaniechać obrony swej dro­
gi handlow ej do Indii? Czy będzie 
musiała zredukować swoje wojaka o- 
kupacyjne w Niemczech?

S t Zjednoczone podobnie jak W.

Brytania, muszą stawić czoło tym za 
gadnieniom, gdyż muszą się one rów ­
nież odbić się na ich poliityce zagra­
nicznej".*

Komentując wyjaśnienia brytyjskie 
go prem iera Attlee, dziennik pisze: 
.„Attlee pominął milczeniem przyczy­
ny podstawowe obecnego kryzysu. 
Praw dą jest, że silne mrozy i obfite 
opady śnieżne przyśpieszyły wybuch 
kryzysu, ale jego istotną przyczyną 
jest niedomoga brytyjskiego życia go­
spodarczego u samych podstaw. Kry 
zys ten musiał wystąpić naw et gdyby 
nie było obecnych, tak drastycznych, 
okoliczności.

Niemożliwą rzeczą Jest zwalczać 
skutecznie brak stł roboczych, nie 
przeprowadziwszy znacznej redukcji 
sil zbrojnych, które obecnie liczą pół­
tora miliona ludzi".

LONDYN (PAP), Rząd brytyjski we­
zwał armię, m arynarkę i lotnictwo do 
trwania w pogotowiu, ażeby w razie 
potrzeby okazać wszelką potrzebną 
pomoc w prow adzając do akcji toro­
wania szlaków komunikacyjnych po­
jazdy wojskowe, eskortujące statki 
dowożące węgiel, użyczając rwych wła 
■nych okrętów do transportu węgla 

itd.
Przedstawiciele W. Brytanii prow a­

dzą z rządem amerykańskim rozmowy 
w sprawie możliwości rychłego spro­
wadzenia węgla z Amerytki, Wyma- 
ałoby to od W. Brytanii wielkiego 

nakładu w dolarach, co byłoby nie do 
pomyślenia jeszcze przed kilku mie­
siącami, stało się jednak aktualne w 
obliczu obecnego kryzysu. Rokowania 
w tej sprawie napotykają jednak na 
trudności wobec faktu, że St. Zjedno­
czone eksportują już miesięcznie 1.500 
tysięcy ton węgla i z trudem mogłyby 
podołać dalszemu zapotrzebowaniu za 
granicą.

Tow. Cyrankiewicz wygłasza expose w Sejmie. („Film P o lak i^

Prowokacje nacjonalistów włoskich
po podpisaniu traktatu pokojowego

RZYM (PA P). —- Elementy 
szowinistyczne, faszyści i monar­
chiści wykorzystali chwilę pod­
pisania traktatu pokojowego dla 
zainscenizowania w Rzymie wiel­
kich manifestach. Reakcyjni 
studenci zorganizowali Dochód, 
niosąc transparenty z napisami: 
. Niech żyje marynarka królew­
ska!’’ i śpiewając pieśni faszy­
stowskie. Usunęli oni z grobu 
Nieznanego Żołnierza wieniec 
ze wstęga w kolorach amerykań­
skich, złożony przed kilkoma 
dniami przez ambasadora U SA .

Na ulicach Rzymu doszło do 
bijatyk między Włochami a żoł- 
nieesipprr. sw ja^iczym i. . Przed 
gmachem delegacji jugósłowiań-

wokatorów faszystowskich, sta­
rając sie wedrzeć do wnętrza bu­
dynku i usunąć chorągiew jugo­
słowiańska Wezwane oddzia­
ły policji udaremniły ten zamiar.

Protest Bułgarii
p r z e c i w k o
traktatowi pokojowemu

LONDYN (PAP). Do Londynu na­
deszła nota bułgarska, jako pierwsza 
nota protestująca przeciwko postano­
wi en ion^J"-^  tatów pokojowych, pod­
pisanych w 'poniedziałek w Paryżu. 
Bułgaria wysuwa sprawę dostępu do 
Morza Egejskiego oraz zagadnienie

-. . _ ,         . . odszkodowań, jakie ma zapłacić Gro-
skiej demonstrowała grupa pro- cji.

Udaremnienie próby
wywozu skarbów sztuki

Jeden z niższych funkcjonariuszy 
obcego przedstawicielstwa dyplomaty­
cznego w Warszawie, wyjeżdżając do 
swego kraju, usiłował wywieźć za gra­
nicę trzydzieści skrzyń zbiorów kultu­
ralnych 1 artystycznych, pochodzących 
•  terępów polskich. Władze bezpie­
czeństwa udaremniły próbę tego nie­
legalnego wywozu, zatrzymując w 
Gdyni na komorze celnej cały zakwe­
stionowany bagaż. Wszystkie dzieła 
sstukł i przedmioty o charakterze ar-

Trzy w yroki śmierci
za obicie oficerów brytyjskich
2ydzi i Arabowie odrzucili projekt 
kantonalnego podziału Palestyny

LO N D Y N  (PA P). — Brytyj 
ski minister spraw zagranicznych 
Bevin oraz minister kolonii 
Creech Tones odbyli konferencję 
z  przedstawicielami Agencji Ży-

Pri- d Prezydium Rady Ministrów p„ przekazaniu urzędowania nowe­
mu premierowi. Widoczni How.: Rusinek, Osóbka - Morawski, Cyran-

Pojaki")kiewlcz, SwląttkoweU.

dowskiej, podczas której oma­
wiano projekt rządu brytyjskie­
go w sprawie Palestyny.

LO N D Y N  (SAP), —  Przy­
wódcy żydowscy oraz arabscy od 
rzucili ostatnią, propozycję Bevi- 
na co do podziału Palestyny na 
kantony i stworzenia federacji 
kantonaloej. Pomimo to. koła do 
brze poinformowane twierdzą, 
że istnieje jeszcze możliwość do]- 
ścia do porozumienia.

Jednym z powodów odrzucenia pla 
nu przez Żydów i Arabów jest za­
gadnienie imigracji żydowskiej. Żydzi 
żądają swobody im igracji, natom iast 
Arabowie całkowitego jej zaikazu.

Rzecznik brytyjskiego ministerstwa 
kolonii oświadczył, iż rząd brytyjski 
nie zamierza narzucić Palestynie ża­
dnego rozstrzygnięcia siłą.

Nie jest wykluczone, iż rząd bry­
tyjski zwróci się o rozstrzygnięcie 
profc! . nu Palestyny do ONZ w wy­
padku, gdy zawiodą wszelkie próby 
bezpośredniego porozumienia.

PARYŻ (SAP). Do Paryża przybył 
wysłannik Hebrajskiego Komitetu Wy 
•wołania Narodowego, który konfere

wał z szefami ruchu oporu w Pale­
stynie. Złoży on sprawozdanie ze swej 
podróży na konferencji, na którą za­
proszono prasę am erykańską, francu­
ską i angielską.

JEROZOLIMA (SAP). Między Jero­
zolimą a Hebronem, na ziemi należą­
cej do Narodowego Funduszu Ży­
dowskiego, utworzono now ą kolonię 
żydowską. Jest to czw arta osada w re­
jonie całkowicie arabskim . Osadnicy 
należą do politycznej lewicy. Są oni 
ju ż  urodzeni w Palestynie.

ODPOWIEDŹ AGENCJI 
ŻYDOWSKIEJ

LONDYN (PAP). Egzekutywa Agen­
cji Żydowskiej udzieliła odpowiedzi 

, na pismo władz brytyjskich w spra­
wie współpracy Agencji Żydowskiej z 
policją i wojskiem brytyjskim  w w al­
ce z akcją terrorystyczną. Agencja 
Żydowska stoi na stanowisku, iż przy 
wrócenie spokoju i porządku uzale- j 
żnione jest od rozwiązania sytuacji j 
politycznej, wytworzonej w Palesty­
nie.

Śm ie r ć  za  o b ic ie
JEROZOLIMA (SAP). Trybunał Wo­

jenny w Jerozolimie skazał na śmierć 
trzech c-.łonków Irgun Zv| Leomi, któ 
rzy oćwlezyll oficerów brytyjskich.

Sąd stwierdził, że oskarżeni byli 
w posiadaniu broni palne]. Czwarty 
oskarżony, nieletni, został skazany na 
dożywotnie s i ę d o i k

łysłycznym I historycznym przekaza­
ne zostały w depozyt konserwatorowi 
wojewódzkiemu w Gdańsku.

Wśród zabezpieczonych przedmio­
tów znajdują się m. in. obrazy szkoły 
niderlandzkiej z wieku XVJ, XVII 1 
XVIII, obraz szkoły włoskiej z XVI w. 
oraz szereg obrazów malarstwa pol­
skiego. Wśród tych ostatnich wymie­
nić należy Jeden obraz olejny |  cztery 
szkice rysunkowe I akwarelowe Pio­
tra Michałowskiego, akwarele, przed­
stawiające Łazienki Królewskie w War 
ezawie z roku 1791, Zygmunta Vogla, 
2 akwarele batalistyczne JuL Kossa­
ka, rysunek Franciszka Kostrzewskie- 
go. W transporcie, który miał być wy­
wieziony, znajdował się również sze­
reg rycin jednotonowyeh i barwnych z
XVIII w. 1 pierwszej połowy wieku
XIX oraz wiele archiwaliów z wieku 
XVI — XVIII I druków z w. XVI — 
XVII, przeważnie polskich, dużej war­
tości i bardzo rzadkich. Wśród mate­
riałów archiwalnych zwraca uwagę vo- 
lumen zawierający sześćdziesiąt doku­
mentów królów polskich, zaopatrzo­
nych pieczęciami koronnymi Rzeczypo­
spolitej oraz podpisami królewskimi 
Zygmunta III, Władysława IV, Jana 
UL Augusta II, Stanisława Augusta

dokumenty z podpisami królowej swych zbiorów

Marysieńki, królewicza Jakóba, a nad 
to pergamin z podpisem papieża Inno­
centego XI. Na wymienienie zasługuje 
również dyplom nobilitacyjny Jana 
Kluge z r. 1791 z podpisem króla Sta­
nisława Augusta, pisany na pergami­
nie i oprawny w skórę czerwoną ze 
złoconymi wytłokami z herbem 1 mo­
nogramem królewskim. Wśród siedem­
nastu druków w oryginalnych opra­
wach z wieku XVI — XVII znajdują 
się księgi zawierające zbiory praw 1 
statutów oraz konstytucji polskich dru­
kowanych przeważnie Sr Krakowie 
oraz wydawnictwa o charakterze 
historyczny™, życzące się Władysława 
IV, Jana III itp. Wyróżnia stę Zielnik 
Syreniusza, pierwsze wielkie dzieło 
togo rodzaju, obejmujące opisanie ro­
ślin polskich, wydane w Krakowie w 
r. 1613. W transporcie znajdował się 
jeszcze szereg przedmiotów z zakresu 
sztuki zdobniczej spośród których wy­
mienić należy jedenaście dywanów 
strzyżonych wschodnich, przeważnie 
perskich.

Niewątpliwie wszystko to  zostanie 
przez właściwe władze skonfiskowane 
i przekazane Muzeum Narodowemu w 
W arszawie, które w czasie wojny zo­
stało tak  starannie ograbione ze

O.M.T.U.R. składa życzenia Prezydentowi Bierutowi 
Na zdjęciu widoczni ttpw.i Rogala, Obrączka, Kuzańska. („Film Polski"!
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Bezprawnie aresztowanego oficera polskiego

Anglicy zdemobilizowali w w ięzieniu
.Nieoczekiwany epilog sprawy por. Zytomirskiego

Granice na Odrze i  Nisie
postulatem całe] Słowiańszczyzny

Wartzawa, 12 lutego.

Czylelntcy m ają glow ,
P  o d  takim tytułem u m i e w c u m ;* L O N D Y N  (PA P). —  W e wtorek, sąd brytyjski w Londy-
*  Już od dłuższego czasu na o s ia t- ! n ;e  roZpatrvwał głośną sprawę por. Eugeniusza Zytomirskiego, 
niej stronie „Robotniku" wyjątki t  lł- I bezprawnie aresztowała i osadziła w więrieniu żandar­
mów czytelników, z wielkiej ilości li- m e r ia  A n d e r s a . Sprawf wniósł do sądu generalny konsulat R. P.

w Londynie, który stanął w obronie obywatela polskiego, opie- 
' na ściśle przestrzeganej w Anglii zasadzie „habeasrając się 

corpus*’.

MS „Lechisfan"
zablokowanyw percie gdyńskim

Port pasażerski w Gdyni uległ czę­
ściowemu zamarznięciu. K apitanat por 
tu stara  się za wszelką cenę u trzy­
mać ruch okrętowy. Łamacze lodów 
pracują bez przerwy dzień i noc.

Zachodzi poważna obawa, iż okręt 
pasażerski MS „Lechietan", który ma 
odejść do Antwerpii, nie będzie mógł 
wydostać się z portu. •

stów napływających do redakcji i b ar­
dzo starannie przez nas przeglądanych 
wybieramy do druku tylko te, które 
m ają ogólniejsze znaczenie. Jeśli autor 
listu, porusza jakąś zupełnie indywidu­
a lną sprawę, kierujem y jego list do 
instytucji lub urzędu, do którego wła­
ściwości należy załatw ienie danej spra- 
wy.

N atomiast listy poruszające tematy, 
k tóre mogą Interesować szersze grono 
osób, przeznaczamy do druku 1 w mia­
rę wolnego miejsca — zamieszczamy.
Należą tu zarów no listy, których au to­
rzy podnoszą te czy Inne niedociągnię­
cia w funkcjonowaniu naszych władz 
i  urzędów, jak  1 listy, form ułujące pe­
wne poglądy na tem aty ogólniejsze.
B rukujem y więc zarów no skargi czy­
telników np. na wadliwe funkcjonow a­
nie poczty, jak  I opinie (up. w osta t­
nich dniach) w sprawie kary śmierci 
łub repatriacji ze Związku Radziec­
kiego.

Zamieszczenie lego lub innego listu 
bynajm niej nie oznacza, ie  redakcja 
^Robotnika" zgadza się z poglądami

BERLIN IPAPV -  BrmiOde
rzutów. i amerykańskie władze oku pacy r

Nie o to nam  chodzi. Nie m a m y !n e  ogłosiły plan dekartelizacji 
wcale apara tu  dla sprawdzenia, czy j przemysłu niemieckiego. (Nale- 
raeczywlścle czytelnik w Szczecinie o- podkreślić, Że W strefie ra" 
trzym ał paczkę z zagranicy z po łow ą; R e c k i e j  dekartelizacia została 
tylko^zaw artości. Nie zależy nam ró -1 . p op row adzona  W 100  pro- 
w nlei na tym, by w dziale „Czytelni-1 f „U jj,/
cy. m ają glos“ ukazywały się jedynie . , . V .  M i n u l n i r N o
opinie zgodne z naszymi poglądami. » J przedsiębiorstwa ,,?■

Jeśli np. w dziale tym ogłosiliśmy ponad 10  tysięcy robo-tnisoA. 
przed kilku dniami list przeciwko »to- Dekartelizacia nie obeimie tych 
sonan tu  kary śmierci, to  możemy koncernów, które „są konieczne 
stwierdzić, że bardzo szlachetna ar- J J a  wykonan!a pewnych określo 
gum entacja au tora  nie potrafiła nas n y cb  c e jó\V okupacji woiennej". 
jednak przekonać, by w obecnych p o - , ^ „ k o n a n i e  p la n u  SpO C Z V \vaĆ  bę- 
wojennych w arunkach można b y ło , , . rekach S p e c i a l n e i  komisji 
■dziekolwlek (ule tylko w PoUce) zre- k tó r a  b ? d z ie

współpracować z  niemieckimi ko

Sprawę rozpatrywał sędzia 
najwyższy Goddard, w obronie 
Korony Brytyjskiej występował 
prokurator generalny Shawcross. 
Rozprawa ściągnęła na salę sze­
reg wybitnych prawników bry­
tyjskich i polskich. Fakt, że z ra­
mienia rządu brytyjskiego wystę­
pował Shawcross. dodawał spra­
wie szczególnego znaczenia.

Ku ogólnemu zdziwieniu, na 
sUnym wstępie rozprawy, Shaw­
cross oświadczył, że nie widzi 
potrzeby rozpatrywania legalno^ 
lei tej sprawy, gdyż Żytomirski

PRAGA (PA P). — W miesię­
czniku czeskun „Svetowc Roz- 
hledy”, pojawił się wywiad z 

, I premierem Czechosłowacji —  
został zdemobilizowany na pod* j Gottwaldem. 
stawie orzeczenia lekarskiego i , ,
w obecnej chwili jako wolny człol W wywiadzie tym premier 
wiek może dysponować swoja o- Gottwald stwierdził, iż głow- 
sobą. Równocześnie Shawcross nym celem czechosłowackie] po- 
wyrażił nadzieję, że władze poi- lityki zagranicznej iest zagwa-
skie dadzą mu odpowiednią o 
piekę lekarska. Adwokat Żyto 
nrrskiesoi Paul Gilbert zażąda}
od sądu przyznania swemu klien,   .
towi ponies:onvch kosztów. , ścisła współpraca z Dozostaiymi 

Sąd przychylił się do w niosku: narodami słowiańskimi. Wszyst* 
Gilberta. I kie narody słowiańskie widzą

rantowanie państwu niepodle­
głości i bezpieczeństwa. Gwaran­
tami tego bezpieczeństwa jest so 
jusz ze Związkiem Radzieckim i

Dekartelizacia 30-tu koncernów
w zachodnich strefach Niemiec

Zakłady Samochodowe „Opel” , 
zatrudniające 22 tysiące pracow­
ników, fabryka Bosch ( ponad 1? 
tysięcy pracowników). „Metall- 
gesellschaft” w Frankfurcie,

Śmiertelny strzał Włoszki
do dowódcy brytyjskiego w Pcli

TRIEST (SAP). W mieści* Pola pe­
wna Włoszka zastrzeliła-dowódcę bry­
tyjskiej 130 brygady piechoty gen. 
W iniona. Szczegóły zabójstwa przed­
staw iają Się następująco:

W  chwili, gdy generał W lnton przy­
był do swej kwatery, aby przeprow a­
dzić przegląd gwardii, z szeregów pu­
bliczności, przyglądającej się cerem o­
nii wystąpiła jakoś kobieta i  dała trzy 
strzały.

General, ciężko ranny, upadł na zie­
mię. Gzwarta kula lekko raniła jedne­
go z żołnierzy. Gen. Win U) u zm arł w 
drodze do szpitala.

W iadomość o mordersitwie wywoła­
ła w kołach wojskowych wielkie po­
ruszenie.

Morderczyni została aresztowana na 
miejscu. Jest to Włoszka, Maria Pasqui 
nelli.

LONDYN (PAP). W  miasteczku Co- 
meno w Krainie Julijskiej biura soju­
szniczego zarządu wojskowego zostały 
za a lakowane przez oddział uzbrojony 
w karabiny maszynowe i granaty ręcz­
ne. Jeden policjant został zabity, d ru ­
gi odniósł ciężkie rany. W związku z 
napadem przeprowadzono liczne aresz­
towania.

swego największego wroga w 
imperializmie niemieckim, a o* 
brońcę swei wolności i niepodle­
głości —  w Związku Radziec­
kim.

Zapytany, co sadzi o granicach 
na Odrze i Nisie, premier Got­
twald oświadczył: „Sprawa ta 
jest również i dla nas niezwykle 
ważna. Nie chodzi tu bowiem 
tylko o granice Polski, lecz o gra 
nice całej słowiańszczyzny. Trwa 
łe dranice narodów słowiańskich 
wobec Niemiec są iednvm z wa­
runków skutecznej obrony prze­
ciwko nowemu „Drang nach 0 °  
sten”, a tym samym zabezpieczę* 
niem przed nowo agresjo niemie­
cka” .

Wysuwanie w obecnei chwili 
żadań wobec Polski uważam za 
krótkowzroczność polityczna —* 
powiedział premier Gottwald. 
Nie znaczy to jednak, iż rezygnu­
jemy ze swych postulatów, lec* 
sprawę tę załatwimy miedzy so* 
ba, przy czym obie stronv musz$ 
zadokumentować, iż istotnie » 
właściwie pojmują solidarność 
słowiańska.

Jak długo potrwało mrozy?
C ała  Europa drży z zimna

gdziekolwiek (ale tylko w PoUce) zre - 1  

sygnować z najwyższej kary przy wy­
m ierzaniu sprawiedliwości.

Zależy nam natom iast, by na listy 
czytelników przychodziły odpowiedzi z 
urzędów 1 Ir.slyiucji, zaatakowanych 
przez danego czytelnika. Zależy nam

Jak  komunikuj* P . I . H. M., mro- j głównie przypływem cieplejszego po­
zy potrw ają na pewno krócej niż 2 ty- wietrzą polamo-morekiego z Zachodu, 

j godnie. Niespodzianki nie «ą wyklu-1 p aJE mrozów l opadów śnieżnych 
' czone. Ciepło bowiem może napłynąć I 6powodowała w ostatnich dniach po- 

juiż za k ilka dni z zachodu albo po- y,ażne zaburzenia w pasażerskim ru-

mitetami
Dekartelizacia w  strefie bry­

tyjskiej i amerykańskie! obejmie
» k«.ce»6*.

„szarego- obyw atela wywoływały na- nich m. in. nastppuiącc kartele, 
iyehm iaatową odpowiedź „dalekiej" 
w ładzy.

Niestety, w yjaśnienia t odpowiedzi 
urzędów 1 władz w sprawach porusza­
nych przez naszych czytelników przy­
chodzą ule zawsze, albo przychodzą z 
wielkim opóźnieniem. Widocznie kie­
rownicy tych urzędów przyw iązują 
■byt m ałą wagę do głosi, zwykłego o- 
tsywatela, który nie m s „protekcji", a 
sdobyl się co najw yżej na napisanie 
„listu  do redakcji".

Niedawno Zarząd Miejski m. *t. W ar 
azawy skarżył się, że obywatele nie 
w ykorzystują skrzynki zażaleń, za - 1  

mieszczonej na gmachu Zarządu Miej­
skiego. Chcielibyśmy, by nasze władze 
1 urzędy potraktow ały listy naszych 
czytelników Jako „skrzynkę zażaleń", 
oażaleń, które trzeb* Jak najtroskli­
w iej rozpatrzeć I na któro należy jak 
najprędzej odpowiedzieć.

Co się zaś tyczy listów czytelników, 
w ypowiadających pewne poglądy na 
Sematy społeczne, to chętnie otw ieramy 
nasze lamy dla głosów czytelników, ma 
Jącycb odm ienne opinie i chcących 
podjąć dyskusję na ten czy Inny tem at

Rokowania
handloire 
Z Z; S. R. R.

Jak się dowiaduje SAP, z  po 
czątkiem marca br. rozpocznę się 
w Moskwie rozmowy w sprawie 
podpisania nowego układu han- 

! dlowego polsko-radzieckiego.

Yfz’ot na 6.350 m
na helikopterze

DAYTON (OHIO) (SAP). M ajor E r­
nest Cassel zdobył światowy rekord wy 
jakości na helikopterze typu Sikorski 

I R 6 A. Osiągnął oo wysokość 6.350 m.
Poprzedni rekord światowy wynoaił 

3.780 m i był zdobyty przez Niemca, 
i  Karl Bóde, na helikopterze typu — 

Fokke W ulf 61.

łudnla, a z nim 1 odwilż. We wtorek 
tem peratura nie była zbyt obiecująca. 
W  W arszawie minoie 15 stopni, tyleż 
w Gdyni. W Poznaniu i Lublinie 13 
stopni, w Krakowie minus 9 stopni- 
Znacznie cieplej było na Kasprowvm 
W ierchu (minus 3 stopnie) i w Za­
kopanem (minus 1 stopień), ponieważ 
nanłynęła ju t  tam ciepła lala powie­
trza z południa.

Cała EuTopa od wielu dni drży  w 
okowach mrozu. W Leningradzie za­
notowano 19 stopni mrozu, w Moskwie 
18, w Helsinkach 17 stopni mrozu. Naj 
zśmniej było Szwedom, gdyż Sztok­
holm m elduje we wtorek 2 0 -stopniowy 
mróz. N ajcieplej było Węgrom. B uda­
peszt zanotował plus 1 stopień, tyle 
zresztą, co Paryż. W yjątek stanowi 
Rzym, gdzie termom etr wskazywał 10 
stopni powyżej zera.

Silne mrozy które nawiedziły całą 
i.iemal Europę, zostały spowodowane 
napływem mroźnych i stosunkowo su ­
chych ma* powietrza, znad silni* wy­
chłodzonych obszarów kontynentu ro ­
syjskiego. Utrzym aniu mrozów w Eu 
ropie środkowej i  zachodniej aprzy 
jały, trw ające od dłuższego czasu, 
w iatry wschodnie. Pogodne 1 długie 
noce oraz oJoresy nieznacznego wzro­
stu  tem peratury, jakie miały miejsce 
w c z a s ie  tej zimy, spowodowane były

ważne zaburzenia w pasażerskim 
chu kolejowym na terenie całego kra 
ju. W skutek gwałtownej obniżki rem- 
peratury  parowozy uległy w wielu wy 
padkaoh uszkodzeniu i muszą być wy­
cofane. Ruch pasażerski został zmmei 
ezony o 20 proc. Największe stosun­
kowo zaburzenia w komunikacji od­
czuły W arszawa i W rocław, gdzie m u­
siano zredukować dość znaczną ilość 
pociągów. Nie było jednakże wypad­
ku, aby pociąg nie dojechał d® 
miiejeca przeznaczenia. Były jedynie 
bardzo znaczne opóźnienia.

M inisterstwo K om unikacji przerzu­
ciło punkt ciężkości na transport to ­

warowy, który mimo mrozów i opa­
dów śnieżnych, nie doznał absolutnie 
żadnego uszczerbku i ograniczenia.

Prezydent skorzysta!
z prawa łaski

Prezydent R. P. skorzysta! s praw a 
łaski w stosunku do następujących o-
sób skazanych na karę śmierei: W i­
śniewskiego Dyonlsego i Cytrzyńskieg© 
Karola, skazanych za mord rabunko­
wy, Górki Ludwika —■ skazanego za 
udział w bandzie terrorystycznej 
„Mściciela", Kmiecika Józefa *— ska­
zanego za udział w bandzie dyw ersyj­
nej, Gaieja Michała — skazanego za 
udział w nielegalnej organizacji „Naro­
dowy Zw. Zbrojny1'.

Drugi straik prasowy
we Francji

PARYŻ (SAP). Po raz drugi w ciągu 
tej zimy, czytelnicy francuscy zostali 
pozbawieni prasy. We wtorek został 
wydany przez paryską sekcję Związku 
Pracowników Prasowych CGT rozkaz 
strajku.

Od czterech miesięcy pracownicy pra 
sowi żądali podwyższenia uposażeń. 
Mimo arbitrażu, nie osiągnięto poro­
zumienia. W e wtorek rano wszyscy 
pracownicy, drukarze dostawcy gazet, 
maszynistki, telefonistki itd. zaprze­
stali pracy.

Ostatnie wiadomości dowodzą, f i 
dziennikarze, którym pracodawcy przy 
znali podwyżkę wynagrodzeń, m ają 
też przyłączyć się do strajku dla po­
parcia żądań pracowników.

Podziękowanie
Tow. Stanisław Szwalbe dadękuj* 

tą drogą wszystkim osobom, instytu­
cjom i organizacjom za nadesłane m a 
życzenia z okazji wyboru aa  wice­
m arszałka Sejmu.

Trybunał zamknął postępowanie dowodowe
Dziś przemóirienia prokuratorów

B. starosta Namysłowa i b. prezydent Świdnicy
• d B C W I e d i ^ n r t u t y t t t  W ie d

i --Ł j- in  tv*. zł., po] wa, wraz z czterema kompanami od
tem S p rzeda ł samochód —  własność | powiedzą przed sądem za popełnione 
miasta, zatrzym ując pieniądz* dla *ie 1 nadużycia.

bi* ________ __

Kom łaja Specjalna do walki * Oa- 
dużyesomi i szkodnictwem skierowała 
do Sądu Okręgowego w Oleśnicy 
(Doiny Śląsk) sprawę byłego starosty 
Nrmysłowa.

Stanisław  K ruk, który, poczynając 
sd  stycznia ubiegłego roku, pełnił o- 
bowiązki starosty Namysłowa, koszto­
w ał państwo 800 tys. złotych stra t, * 
ty tu łu  niekorzystnych manipulacji i 
ponad 370 ty». zł. przywłaszczonych 
przez oskarżonego. Doohodzeni* usta­
liło brak 38 ton ziarna aa sumę 435 
tys. zł., w kwietniu naraził skarb pań­
stwa przez niekorzystną wymianę psze 
nicy na zboże jare, w tymże samym 
miesiącu zamienił zboże konsumcyj- 
n* na jęczmień, uniemożliwiając zao­
patrzenie ludności pracującej w przy­
sługujące jej przydziały chleba, w 
maju sprzedał 30 ton zboża po cenie 
niższej o 200 złotych na  cetmarze od 
een rynkowych. A le pan starosta ni* 
gardził również 1 mniejszymi dochoda­
mi. Z gminy Strzelce pobrał 16 ty* 
ełotycfo za transport krów, zatrzym u­
jąc te  pieniądze dla siebie, przydzie­
la jąc ponadto sobie 2 krowy.

Nie mniejszym rozmachem odsna- 
cxył się były prezydent Świdnicy F e­
liks Olczyk. Dysponował on m ająt­
kiem społecznym, hojnie rozdaiąc ple 
niadze. I tak  księgowemu Zarządu 
M ie'skiego w ypłacił 22 000 zł na 
złą kontrolę ksiąg buchalteryjcych, j 
pracownikom centrali przedsiębiorstw  ̂
asieisku-h bez żadnego uzasadnienia, ( 
w ypłacił 63 ty*, zł. O sobie również ; 
a is  zapomniał. Pobrał s  kasy 2-arzą- ] 
d a  43 ty*., .wystawiając w zamian Sfflc- 
sy jay  rachunek zakupu kół samocho-
few y n h  i a  U żH *  M i**!*. **  *•*"

W fatalnych warunkach oczekują repatriacji
Przyczyny słodowych strajków Po.aków wAngLi

LONDYN (PAP). Strajk głodowy 380 
żołnierzy polskich i ich rodzin w obo­
zie repatriacyjnym  w Fairfield pod 
Glasgow nie jest odosobniony. Jest to 
trzeci już z kolei stra jk  głodowy Żoł­
nierzy polskich wywołany w ielokrot­
nym odraczaniem  term inu pow rotu do 
kraju. Z tych samych powodów s tra j­
kowali również żołnierze polscy w o- 
bozi* repatriacyjnym  W itty Bush w 
Południowej W alii.

Obóz w Fairfield  nie je *  przystoso­
wany do pomieszczenia kobiet ł dzie­
c i  Mimo to  przebywa w mim m. im. 
196 kobiet, w tym 50 w odmiennym 
stanie i  44 dzieci 1 niemowląt. Repa­

trianci mieszkają w barakach blasze 
nych, o betonowej podłodze. Urządze­
n ia  sanitarne niedostateczne. Przeby­
w ający w obozie skarżą się na zacho­
wanie oficerów i żołnierzy brytyjskich, 
które jest więcej niż nieżyczliwe, a sto 
sunek jeńców niemieckich, pracu ją­
cych w kuchni wręcz wyzywający, 

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ?

Zapytany w sprawię strajku  głodo­
wego żołnierzy polskich w Fairfield, 
rzecznik Foreign Office oświadczył, ie  
odpowiedzialność sa  w ytworzoną sy­
tuację ponoszą m inisterstwa wojny 1 
transportu.

Oczekiwana a dużym zainteresowa­
niem konfrontacja pomiędzy Biihle- 
reon a von dem Bachem nastąpiła w 
późnych godzinach wieczornych. Kon­
frontacja ta  m iała ca  celu ustalenie 
'dwóch okoliczności: 1) kompetencji
władz administracyjnych, względnie 
policyjnych, w odniesieniu do kwestii 
żydowskiej i 2) spotkani* się Biiblc- 
ra  z Bachem na terenie obozu prusz­
kowskiego, co do którego, zeznania 
obu świadków były sprzeczne.

Von dem Bach, który  dotychczas 
tw ierdził, i i  sprawa żydowska podle­
gała jedynie kompetencji władz admi­
nistracyjnych, obecnie zeznał i i  kw e­
stia  ia  leżała w uprawnieniach jed­
nej i drugiej władzy.

BQhler wysnuwa przypuszczenie, iż 
obóz pruszkowski najprawdopodob 
niej zorganizowała adm inistracja c \-  
wilna, celem umieszczenia w nim lud­
ności warszawskiej, że natom iast w ła­
dzę w tym obozie ,.przywłaszczył" so­
bie komendant SS-owiec, który sam o­
wolnie rozpoczął ewakuację ludności 
warszawskiej do Rzeszy i obozów koo 
centracyjnych. To oświadczenie Bu- 
bles-a spotyka *lę ze strony Bacha z 
pełną oprobatą.

Po tej konfrontacji, k tóra zasadni­
czo nie wniosła nic specjalnie nowe­
go do sprawy, zeznawał jaszcze Biih- 
ler który oświadczył, te  Fischer tak 
bardzo „kochał" swoją W arszawę, że 
nigdy w Krakowie ni* przebywał ani 
chwili dłużej, niż było to  konieczne 
z* wsględów służbowych. To k ap ita l­
ne oświadczeni* budzi na sa li zrozu­
miałą wesołość.

Jako  prosty szeregowiec i jako Nie- . współracy. Gdy nikt z warszawiaków 
miec musiał spełnić swój obowiązek, me zgłosił się, Opperman zażądał zła 
A później przyszedł rozkaz, k tó ry  w ie' pania 50.000 robotników do robót for­

tyfikacyjnych, Fischer obstawał przy  
*wej odmowie, o czym Opperman xa-

W  DNIU IMIENIN 

ł .  t  P-

oczekiwani* d lań  powołał go na sta 
nowisko w GG.

W  latach 1942 —  43 doszedł do waio 
eku, że cała polityka wschodnia N ie­
miec jest fałszywa i, że narody sło ­
wiański* są  silniejsze cd  narodu nie­
mieckiego. Dążył jednak do tego, by 
podtrzymać autorytet Niemiec i d la ­
tego żąda! silnego zwalczani* Ruchu 
Oporu.

Z kolei ławnik Mitler kieruj* py­
tani* o podobnej treści dc oskarżone­
go Meissingera.

Meissinger opowiada, jak dostał się 
w ogóle do partii po złamaniu oporu 
w Bawarii prze* narodowy-socjalizm 
O pór staw iała również policja baw ar­
ska, której członkiem był oskarżony. 
H imm ler, jx> opanowaniu prezydium 
policji, 9 marca 1933 r., wezwał oskar 
żonego i zapytał, czy podejmie się 
pracy oczyszczenia partii od wewnątrz 
z niepożądanych elementów, jako fa­
chowiec i członek policji kryminalnej

Meissinger podjął się tego zadania 
Setki funkcjonariuszy usunął z ich 
placówek, względnie umieścił w wię­
zieniach O balił 7 gauleiterów, wśród 
nich Streichera. Przekonał się jednak 
wkrótce, że najwięksi zbrodniarze nie 
byli karani, a do poszczególnych
spraw  w ogóle nie m iał dostępu.

Fakt, ż* Meissinger w iedział o 
wszystkich skandalach partyjnych, nie 
oozwolił mu nitfdv na opuszczenie par­
tii, gdv i zagrażało to  jego tyciu. Bvi 
zdecydowany, 'jeśli uda mu się wyje-

JULIANA FODGZASKIEGG
tow. Sztuki DrukarokleŁ,

rm arłeeo w listopadzie 1944 r. w obozie Neugamms odpraw ione m>- 
S ^ M s T a  r ?w kościele M. B. loretańskie.) przy uL R atu szo .e j 
dni* 13 lutego r. b. o god*. 8-ej rano, o  czym zaw iadam iają

ŻONA I CÓRB.A

sunek do  program* i tak tyk i partii 
podlegał zmianom, a jaźaśi tak , to 
czym się t* wewnętrzna matennofoza 
oskarżonego tłumaczy.

Fischer odpowiada, iż uczuci# ludz­
kie, nic nie miało wspólnego z progra­
mem politycznym. Jako  student-socjali 
sta  w stąpił do partii, gdyż będąc jedno 
cz-eśnie nacjonalistą, sądził, że w pro- 
grami* NSDAP zlały się te  dwie ten ­
dencje. Pierwszego w strząsu jego wia­
ra  w narodowy *oejalinm doznała w 

i okresie apeswy Roeforn*. Pierwotny 
' jego zachwyt doznawał coraz większe- 
g* «fc*-J*i*Eśa. A le »wye,złs woje*.

chać za Sramicę, nigdy więcej ni* wra- 
23 DZIEŃ ROZPRAWY ca fi do Rzeszy.

W czorajszy dzień j«rcccs*i upływ* J Obrońca Mcłeshigera, W agner, napy 
pod znakiem Eaamłannych ośw iadczeń; tu je  oek. Fischera, czy n « przypomi 
oskarżonych. Ławnik, Jan  Nepomucen ' na sobie, k iedy Meissinger 
Miller, zapytał FWohera, czy jego eto- W arszawę, na oo tam ten wymfenia da- 

- - - tę  listopad 1940 r. Był on tu  jeszcze
raz, celem pożegnania się, w r. 1941 
i w tedy sk łada ł wizytę Fischerowi.

K ilka pytań kieruj* do Fischera 
adw. Chmumkl M. Wi. prosi o poda­
ne* szczegółów zajścia z władzami 
centra In vtiM, w wyniku czego groziło 
mu rozstrzelanie.

W Hpcu 1944 ?. — odpowiada Fi- 
sdher —  Opperman zażądał od oskar­
żonego, by zmusił ludność warszaw­
ską do  udziału w pracach fortykaflka- 
cyjnych. Fischer ®i* zgodził się na
prace  przymusowe. Jedynie wydano o- 
wezwę, iMchęcsjąoą <1® dobrowolnej

 , _______  o
meldował Kochowi, * ten * kofei Fiih 
rerowi. Ffihrer skazał go na rozstrze­
lani* za sabotaż. Tylko dzięki inter­
wencji Franka rozkaz ni* został wy­
konany.

Na pytana# innych obrońców Fischer 
wyjaśnia, te  zarówno on, jaki i Leiet 
pełnili w SA jedyni# funkcj* hono­
rowe.

Następni* Leist przytacza wypadek
uratowania z obozu doktora Kwasebar- 
ta. To był jeden z tych wypadków — 
podkreśla w swym oświadczeniu Leiet 
— gdy do tarły  mnie pisemne prośby 
o interwencję. Drugi wypadek doty­
czył właścicielki willi w Konstanci­
nie, p. Krausharowej, której dom zo­
s ta ł przydzielony oskarżonemu Była 
to osoba schorowana, niearyjskiego P® 
chodzenia. Leiet nie umieścił iej w 
getcie i materialni* dopomógł. Osoba 
ta żyje i mieszka w Gliwicach 

Po przerwie Fischer, na wniosek 
swego obrońcy, składa oświadczenie 
w przedmiocie przedłożonych przez 
prokuraturę dokumentów.

Stosownie do wniosku prokuratora  
Siewierskiego i za zgodą obrony, T ry­
bunał postanowi! wszystkie znajdują­
ce się w aktach sprawy dokumenty i 
dowody rzeczowe, zaliczyć w poczet 
dowodów ujawnionych na rozprawie, 
po ozyrn przewodniczący dr Guentner 
ogłosił zamknięcie przewodu sądowe- 
go.

Dziś przemawiać będą oskarżyciele 
publiczni: na seaji przedpołudniowej, 
k tó ra  rozpocznie się o godz. 9 ej min. 
30 — prok. Siewierski, zaś na sesji 
popołudniowej — prok. Sawicki.

Unieruchomione
samoloty,
uwięzione ou'obusy

Wczoraj t  powodu śnieżycy ta  
den samolot „Lotu" nie wyruszył 
w drogę.

Międzymiastowe autokary PKS, 
które w dniu wczorajszym wyru­
szyły z Warszawy, wróciły z drog-1, 
ponieważ nie mogły przebrnąć przez 
wielki* sa sp y  iialatatb,
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Końskie okulary angielskich bonifratrów
Refleksje z procesu trędoiratuch (III) *)

'fknoh 111* rkr/vktUT-bvH  i     . t . mu m .  . -AAurat ro i  lemu, w poeząlkaeh lu 
lego 1946 rcJcu, .naprałem  w* wstę­
pie do  pracy rfcioroiraj 11 tutorów  
rńżaej OMPodtrwwtci p. 4.i p o d p a la c z  
śudata", wydaiiej w toina himtoryo*- 
»*1 fftsprjw ir sądowa) p rrsd  Trybu- 
®ał«» Norymberskim aliantów, takie

„Prace* w Norymberdze, poza r a ­
dość uczynieniem moralnym dla poora 
c is  eprawiódllwo^ai, cynicznie wyexy- 
dzajwsgo przez k tdoięrczą „etyką" 
kord nazistowskich, bez przerwy f n* 
kafcdytn miejacsi podboju, jest okazją 
do rehabilitacji damokracyj Zachodu, 
rfóra, iw y c ię lrw tr y  i  w  p«erw**ej 
wołnł* światowej twjo samego germań 
rkieigo wrogą, dowiodły braku rcwu- 
®» i przezcsnołca porwsJtijąe, by be- 
•MS k ły  odrosły, ( pose* to  ponoszą 
n ą k io w e  odpowiedzilabioćć wobec lu ­
dów Europy za katakli*™ dziejowy 
lot 1939 _  ję ę y .

D»lż, fd y  w dobie długiego jeszcze 
szeregu procesów przeciw niemieckim

,  ^  T L T !  y"  * * 7 *  ® W-  * *  T . p rtoa  dy ­na p ra a . denzokratyosns całego iw4«- daktyczn. p i .  .d a j .  p i, budalć o tle-
n ‘T i  • 0 ^ T *  pnytKMi rewelweyj- ZySego M «t,r* raw **l*  w ras ls  raglo-7 ^  zw łterm * «  tMedMał*)tir r fc- Rar j  * * * & *

I d b ^ s  . T i  * ^  ?  MT! 1,4 «»»n4«»M s prnwróosrfs
m w IT V , * «**•«> K*nd*rm radow ego

* ' *“ 1 dw niikeryosejt n* na Wyapaoh Brytyjskie*,
obszarach okopacR Angloaasóaą w -  n
dzi slą myśl, Z* pirzygana, zaw arta w „Gwałt nł« jest w Anglii (na achył 
przysłowiu „m ądry Polak po «ako- J** dwjdnkwisc*.) monopolem feuda- 
dzie*’, ma tw ój stapled wy tezy lekko- ' , Anglicy ł  ol Sasi Sswazs byt!
m yślnośd, nie słowiańskiego podto- |>rv' !a“l i  041 r « *  i* 1 dobra maniery
tlzonia. I będą póin iej trzym sły tą przemoc na

Task ta rnehezipieczma sprawa wy- ",'°'dzy, a is  pod płaszczykiem careeno- 
gląda na pierwszy rzut oka.

Ais, przyjrzawszy jej etę przez pry
zmat cech psychicznych Anglików i 
postawy międzynarodowego kapHahi 
w jego wal os na żwirteM pracy, flis 
trudoo doj<ć do wniosku, i s  to nie 
Inkkomyilnoćć dyktu je  ty nomzailan- 
cis W wypełnieniu przyjętych zobo­
wiązań przez niektórych sygnatariu­
szy układu w Poczdamie.

„Christmas Gift" dla biednych Niemców
n J l t n f ■r* ^ ek*y) m o ie  1 leży tym  faktom nadaw ać przesadne-
h ir  fdneg© z czytelników, zwłaszcza go znaczenia, pam iętając, to podło i t
w Warszawie, wprowadzić w błąd ko­
jarzeniem słowa „bonifratrzy" z cha­
rakterem  szpitala Jan a  Bożego przy 
ulicy B onifraterskiej. Łączność istnie 
je tu  tylko w tym sensie, «s Boo lira 
trzy, ta  znaczy „dobrzy bracia", *a - 
konnicy św, Jana Bożego, założyli on­
giś w miejscu, gdzie p rzetrw ał długie 
lata, szpital d la  chorych umysłowo, 
m any  jaiko „szpital dla wariatów" ka­
żdemu dziecku dawnej W arszaw y. Do 
patryw ać s ir  wtie* w moim tytule 
ezczsgólnsf zfnćiiwotci pióra nie Wl 
dze powodu. Mowa tu taj hydrie tylko 
o dobrych Anglikach, zbyt dobrych  
bntcioch, b s  sb r t czule „fratem izują- 
®T<*" * aoozoro/szym wrogiem.

Podkreślam  to .wczorajszym-, bo 
w tym jest przepastna różnica między 
stosunkiem przscłytaego A nglika do 
Niemców, a naszym stosunkiem do 
tnrn&aezonfgo narodu niemieckiego 
dostateczn i, przez dzieje Polski uza­
sadnionym.

O bjaw y egzaltowanego wepółczuoła 
społeczeństwa angielskiego dla prze­
bywających jeszcze w W ielkiej Bry­
tami! niemieckich jeńców wojennych, 
w o k ras i, świąt Bożego Narodzenia, 
budjrfły zrozumiały odimc-h oburzeni- 
w kra i ach, k tóre  przaezły przez pie­
kło okupacji hitlerowskiej. Ale nie na

ich było hardziej kalendarzowo - oby 
czajowe niż polityczna. Anglicy, a 
zwłaszcza Angielki szaleją w tym cta- 

na punkcie Christimm giwtów  
(podarunków gwiazdkowych). Nawet 
znakomicie funkcjonująca poczta logo 
kraju, nie mogła sobie w  ubiegłym 
grudniu i etyczinhi dać rady be* po­
mocy... jeńców niemieckich.

Takim „giwtem" brytyjskim  —  zło­
śliwość lingwistyczna chce, żeby to 
e*mo słowo znaczyło po niemiecku 
..tTuofena'’ — było przyjęcie, zgotowa­
ne prze* pewna koła w Ang!«. K ur- 
towi Sohutn adherowl n ac j on ał 1st yczfl e- 
mu przywódcy niemieckiej socjal-de- 
twokracjt, k tóra fu* w roku 1914, bę­
dąc liczebni* naistlnleieeą partią  poll- 
tyczną Niemiec f5 milionów członków, 
ećli się nie myły) poszła fak jedeu 

—  chlubne w yjątki ai* zmienią- 
ją faktu — *a hasłem najazdu, na 
sąsiadów, bo.., meta Voter fond m tm  
grntser »Hn!

Gdy minął szał żwtątecany, z głftu 
„dla małego H it le r a "  zrobiła .ię  jed­
nak polityczna „gaffa", i Schumacher 
tą  przyjem ną wizytą uszył sobie u 
Rosjan, Francuzów I w amerykańskim 
żwiecte pracy buty, od których odcis­
ki poczuje, miejmy nadzieją, podczas 
marcowej konferencji w Moskwie.

fił», przetrw a ona po dziś dzień*'.
Któ# to wystawia takie Świadectwo? 

Jskii* amgWob?.. W prost przeciwnie! 
pm yjaeiel Anglii, współczesny piear* 
francuski Andr* Mawrots, au tor ćwhrt 
nydh życiorysów Byrona, Shelleya, 
Dteraeliego, Edwarda VII, oględny, 
powściągliwy w swych eądech historio 
graf narodu, który  zdaje  się znać 
grutowoie. Zacytowaną opinłą sita-' 
leźć możne na etr. 243. Tom I, wyd. 
drugie „Dziejów Anglii", przełożo­
nych prze* piszącego ł* słowa.

Seweryna Szmaglewska, autorka 
głośnej książka „Dymy nad Birke­
nau", w rozmowie s  przedstawicielem 
„Dziennika Łódzkiego" (nr, 336 I 
28.12.46) oświadczyła, *e proces ao- 
rymbendci, w którym, jak wiadomo 
składała zeznania, jako b. więźniarka 
oświęcimska, rozgoryczył ją  l zawiódł: 
„Anglicy i Amerykanie pozują na lu ­
dzi, których mentalność niezdolna jest

do m in . . i 1.B*a eeyfafpć hm żM słw *.. 
W pnm d* rzeczy dodała ■— zdają 
•obis as wwystk iegą doskonała « * *

Jedną » seek may, do k tórej nale­
żą, jest słaby ronwój wyobrażał, so 
bn utrudnię nocamienie wist* tzesny. 
Więc m a ts  t« nie f«et pozą. A jeżeli 
nawet td a ją  sobie sprawą ą rosmła* 
rćw  ezyjegoż okrucieństwa, aż* p rze j­
mują się tym żbyątiie.. * lis ołWrwmi 
oh* są  ich rodacy, ściślej obywatele 
ich pańetw. To ku zresztą nie p***. 
szkadza w okazywaniu pomocy « cha- 
rak tsrae  charytatywnym, nawet jeżłt 
ni* łączy się on* * obocznym; korey- 
ł«i»ml reklamowo - pelłtycenej nry 
gospudarosej netwry.

Taki* jest mój* ndamio.
Czytelnicy zechcą ad  zrybaceyć, 9* 

raz fsexes* w tym a rty k u ł, (na szetę 
leże, jeet to  p rzędm tątn i z eorS) me 
ezę powołać się na to, ce  rdk temu, 
więc na długo p rssd  wyrokiem tto- 
rym>ber«fchn, pisałem, w tudązku 
ówczesnym procesem, w w yndenłe- 
nąm już wetępfe do „Podpalaczy 
żądała'*!

„Plany te fpodboju łw ła łs pneez 
H itlera) nigdy nie mogłyby w ejK  w 
ła tę  realizacji, gdyby ni* porno* ł 
współpraca ludzi, d la których w sal! 
posiedzeń Trybunału M iędrynarodo- 
wetjo powitmą być osobna ław ą pod- 
sądnreh. oskarżonych o Hbrodnję p rze­
ciw ludłkoóof! e w sp iłd zla ttm h  ze 
pftygotow anht d m g it!  m f n y  żwfaćo- 
tvef,

W o j n a  j e s f  p r z e m y s ł a m  
n a r o d o w y m  P r u t

Mą umm w
„Rzeczywistość*'

„Ojcami chrzestnymi" hitleryzmu?
Na takiej ławł* spotkaliby się: 

Krupp von Bahlen tmd H albadi, Fritz 
Thyssen, Fi ink, A lbert Foegler, voa 
Bom Ig, Duisburg, Manneeman, EHe-

Niewdzięczne dla Anglików zadanie
;  * * t  6 7  t n t o n *  „odhi- I podobna sob l. wyobrazić wygrania 

• ^  •»* «*«*° «<« pm*« aliantów pokoju, jeet solidarne
*t P .ł* . »  u ar w ba‘y  i brutalności oiemłec-

ri ł” . Nr N r ™  k tóra w spora H itlera doprawa-
46 roku i 30 r. b. dziły do szczytów bezeceństwa i zbro-

N o w y  
układ handlowy 
z e  S z w e c jq

Do Wanazawy przybył szef polskiej 
delegacji d la  prowadzenia rokowań o 
układ handlowy z* Szwecją, d y r A- 
dam Rosę. W ciągu dnia w czorajsze­
go odbył cm narady * przedstaw icie­
lami Rząd* i otrzym ał nowe łnrtruk- 
cj*. W sobotę 13 b. m. dr. Adam Ro­
se wraca do Sztokholmu, celem kon­
tynuowania pertraktacji. Zakońcięhia 
nrmmów 1 podpisania umowy można 
elę spodziewać w pierwszych dniach 
marca b. r,

“ -OQO—*

far. Dou- 
Wilmow- 

wprzęg

rige, Schroeder, ro c  Strauss, 
oersmacok, baron Tilo von 
sky — dw unastu apostołów 
nięci* wolnych ludów w j 
monii światowej niemieckiego impe­
rializmu. Wymieniowe nazwiska na­
leżą do magnatów niemieckiego prae- 
mysłu, banków i wielkiej własności 
ziemskiej, Wezyatki* tę  największe

twry kapitału  finansowego były  • 
różnych okrasach i w różnych roz-mia 
raeh pomocy prażektoraml, rw olm ni 
ksmt i dostawcami środków m aterial­
nymi A dolfa H itlera 1 założonej przez 
niego partii m ającej pod oeaukafloasą 
nazwą „narodowo - socjalistycznej" 
jedyny konkretny cel: przygotowanie 
moralne i materia,Im* narodu niemiec­
kiego da  totalnej wojny zaborczej dla 
zdobycia panowania nad światem.

Dail, pę N k a  u d a ję  sobka py tą  
afm gdzie* tę  się ukryły  4* fiołki, 
jakiej tek gęstej trawie, «* ani oko 
zachodnich detynfekturów  —  prrapra 
su m . d a e m r y f i k a ł n r ó w f c h n f o  
wóteE a»f taszy milionów lu d *  sponię- 
wieramyeh pree* hitleryzm, ntę słyszą 
żefcy zfcftżal się dla tej kategorii pras- 

rtępców, „dzień zapłaty". *).

Słyszymy naśomlert a  łamów .p r a ­
wdy", te  kap ita ł amglo .  amerykański 
opanował* przemysł niemieaki t, *e 
soiraczenj. potencjał* wojennego 
Nhendec ni* wszędzie mą Zachodzi* 
jest traktow ane jako sprawa uzgodnio 
na  p raę t aliantów  i  berapeiacyjnie 
przesądzona.

I natrętni* czepiało by słę mózgu 
pewn* polaki* przysłowie e jednym 
kruku, o drugim kruku | e  oku—gdy­
by nże postępy ftacjonalfeacjt wielkie 
go przemysłu, realizowane stopniowo 
prze* angielski rząd  Partł! fVacy 
niepewna sytuacja wewnętrzną ame 
rykańskich republikanów.

*) Filek ma być sądzony : 
stępstw a podczas wojny —  ą 
im a  materia.

■ prze 
to jest

Jednolite formy organizacyjne
dla Okręgowych Komisji 
Związków Zawodowych

Komisja Centralna Zwląnkńw ta  
wodowyrh opraeowałn amwegółuw? 
rrgulam iu ddala lnośrt Okręgowych 
Zv. lązków Zawodowych.

W myśl regałam i*u OKZ2 «ę o r­
ganom wykonawczym ECZZ na tere­
nie województw. Ultodae OKZZ ałeno- 
wńąj ogólna konferencja wojewódz­
ka. w skład k tórej wchodzą delegaci 
oddziałów poszczególnych Związków 
Zaw. Dalej plenum OKZZ w y b ie r a n e  
prze* konferencję ogólną, a składające 
się s  ** Cfżonków (pray 60000 srse- 
szenyeh rw łązkow rów ) tirh t  !S człon 
ków (poniżej 50 tys ) T rz e ijt władzą

OKZZ, jego argonem  wykonawcaym 
J t*  Prezydium OKZZ, składająca s»ą 
a 7 osób. Pnewodnlraąeego l sskre- 
taraa mlmtnje brąpośrednla Komisja 
Centralna Zw. Zaw„ ■ poaostnłyeh 
członków Wybiera plenum.

Zaaarinłesym endsnletn OKZZ Jert 
skupieni* w organizacji wszystkich 
pracowników a terena daweg* woje­

wództwa ora* koordynow anie I kon­
trolow anie eaśokiiełaftu życia awłąs- 
kowego.

Da *adań snraególnych OKZZ na- 
Irieć będzie pomoc organlzaryjna W 
t n o ram i u oddziałów Zw. Zaw. I po ­
wiatowych Zw, Znw., dopilnowywanie 
wykonania umów aMnrowyeh, zaw ar­
tych pcira aaraądy głów ny Mtw.tże- 
ganle zatargom mtęday prarodawcwml 
* oddziałami Zw. Zaw„ dalej eeynny 
ndzlał w kontroM społecanej, w spra­
wach bezpośrednio k iler orających ea- 
ły Iw tał pracy.

Pierwszy przydział
♦ • k i ł y l n y

dla pracowników 
i robotników roinycłt

S t a r a n i e m  Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników Rol- 
cvoh. waryecy zrzeszeni robotnicy roi
ni otrzymali  w rum ach zaopatrzenia 
kartkowego po 3 metry  m ate ria łu  weł 
nianego.

Czynione aą poaiadto s t a r a n i a  0 o* 
trzymani* dalszych przydziałów, a

. więc: bawełny, botów i wyrobów d z ia ­
nych,

Ci wezvacv. którzy nie odebrali je­
szcze swoich przydziałów, winni na- 
tycbminsl  zyloeić «iy po odbiór do  
poszczególnych W ojewódzkich  O d d a l a  
łów Zw. Zaw pracowników i robotni­
ków rolnych,

Krótszy czas pracy
zwiększa wydajność robotnika

Ma RTPD o f ia ro w a l i
Tnw. Dąbritwekl H | dr ti«l*-<ił M. 

otrzymane r,a |»rimę w Komlajl Dntil- 
ny Narodowej — K.fltttt et.

*
Kttln PI*,1* pr.-y fehrye* f  - Wedel —

zam iast kwiatów no tr^ n n ę  
ton.  dyr. Wlezowskiego — 2.885 zł 

S. S. — 30« zł.

Konfederacje Brytyjskich Zw. Zaw. 
od dłuższego czasu prowadzi nieustę­
pliwą walkę o skrócenie czasu pracy 
bea zmniejszenia płac. Zasadniczym 
postulatem jest 40-godzinay tydzrań 
pracy, a jako wstęp de  tego tAładu, 
wprowadzeni* 3-dniowego tygodnia 
pracy.

Rząd Partii Pracy oświadczył, że 
nie zamierza w obecnych warunkach 
wnosić projektu ustawy o zmniejszeniu 
czasu pracy, ale obiecał Zw. Zawodo­
wym (TUC), że rozważy ten postulat 
przy rozwiązywaniu planu uprzemys­
łowienia.

W tej chwili istniej* stereg gałęzi
gospodarstwa narodowego w Anglii 
w których obowiązuj* 5-dniowy wsgl. 
44-gndziimny tydzień pracy, »* pod­
stawię dwustronnych umów między 
przemysłem i związkami zawodowymi. 
Taki* umowy istnieją w przemyśl* 
techiw, -nvm meblarskim, obu w iamvra, 
bawełnianym, tekstylnym i w d rukar­
stwie W Południowej Walii przem y­
słowcy zastosowali nawet 36-godzin- 
nv tydzień pracy, aby zachęcić robot­
ników do pracy w zakładach o prze­
starzałych urządzeniach W przemyśle 
węglowym, górnikom obiecano zasto­
sowanie 5-dniowego tygodnia pracy 
od 1 mają t .  b. Istnieję również spereg 
firm. m in. przemysłu aamnchndowe- 
go, które zgodziły *ij na krótszy (47 
i pół wzgł, 45 godz ) tydzień pracy.

Jest rzeczą Interesującą, że przed­
stawiciel Stand art Motor, sir  John 
Black, oświadczył, i i  wprowadzenie 
krótszego tygodnia pracy nie tylko po­
lepszyło etan zdrowia robotników tej 
fabryki, ale przyczyniło się do reduk­
cji nieobecności przy pracy 1 zwięk­
szenia wydajności pracy, wobec czego 
zarząd fabryki zamierza przy na (bliż­
szej sposobności zmniejszyć czas p ra ­
cy o dalsze 2 j pół godziny tygodnio­
wo. Podobne spostrzeżenia o zwlękate 
nru napięcia uwagi i wydajności p ra ­
cy robotników przy zmvniejsrzouytn cza - 
*:*, zrobiono w różnych warsztatach 
zakładów elektrotechnicznych Phillip- 
sa. jak rówinież w przemyśle w łókien­
niczym (w ).

C Z Y Ż B Y  Z A C Z Y N A L I B Y C  
R O Z S Ą D N I?

„ G ło s L u d u ” cy tu ie  fragm en t 
arlylcułu Cńfa-MaokiewicK*, z te* 
akcyjnego pism a w yd aw an ego  w  
L ondynie. O to , co  p isze Cat:

„Powinniśmy dążyć do wyłworaę 
n ie  łaklege klfanałn M n H e e tg n ,  
w którym .„ wywiad angielski nie 
mógłby posiłkować słę młodsi eh* 
polską dla ewołęłi ę*ińw, nie m  ra ­
d e  e dobrem PoWtl wspólnego nie 
m a jąey * h \

„ G ło s  L u d u ” zapytuje na mar* 
Rtnesie t e e o  ośw iad czen ia:

Oky wseyąey Jeg« koledzy I  sk e -
n  londyńskiego wyciągną w «btł- 
e ra  bsnkro rtw a akcji dywersyjnej 
w Folsee podobne w nłookłt Cay re 
sygnnją ssłałeranł# s  robotę, Mór* 
Im nie prńet s tra t nie praynKsda?

C«y prsesnńwt Im  gtua nułoryt* 
tyw nrgo pnedM awlefela poWtleJ re 
akejł do tych w kraju, kldmy nł* 
m*«M Jeonmc ■ drogi dywersji I tor 
ro rn?

S T A N O W IS K O  PO L SK I

„R zeczp osp o lita” drukuje za 
francuskim  d zienn ik iem  „M on ­
d e” w yw iad  z p olsk im  delegatem  | 
na k on feren cje  londyńska, po­
słem  S tefanem  W ierb łow sk im :

że fe*- D la w g o  Polska owado, 
deralłam wamógłby saoożni
Nlemccech bardziej niż likwidacja 
Prus I długa oknpaeja?

— Jest rteeaą pewną, że eele Pol 
•M I PraneJI w słosonko do Nte- 
mle* aę Identyczne; ehodzl « heopłe 
eseńrtwo wobec ntemłeekleb d l a- 
IpmJŁ N»j'różniej*., *prawą je*i 
sknłeraam kontrola I Jedność wśród 
e t jus wilków. ł.ałwtej j«ąt wykony 
wać kontrolę otrzymać Jedność o- 
rat praeprowadzić dm azyfikseję I 
dem ok rai rear Ją W warunkach Nle- 
mlee ajednoeaonyeh, niż roarzłon- 
kowMiyeh. W Nlemraerb w łnm  M- 
nleć niemi erka. a nie pruska świa­
domość narodowa, t dlażeg* nale­
żało aHkwidować Prusy. Rozrałon- 
kowani* 191 omlet spowodowałoby 
Jedynie wybuchy narJanaHwan.

— Gąy Polska Jeał benpożrednlo 
rnłntrresowana w snraądMe I roa- 
didale węgla ■ Zagłębia Rnkry? Je - 
«» lak, ło  dlaeaego nie doposzeza 
•Iż do podobnej syluaejl na Męs­
ku?

— Polska zainteresowana Jeał w 
*ym tylko pośrednio, Jako zaprzy­
jaźniona a Frame Ją  |  Innymi caehód 
"tznt aąslndaml Niemiec, Nie można 
mówić o podobieństwie, gdy# Zagłę 
We Ruhry Jest niemieckie, cały zaś j 
Śląsk — polski.

T* ni* tyłka żjdać n m /  _
J e n e g e  P ukm otn ia , w ydane/ ostatnio 
nakładem „CtytelnikeT. Te nie ty/k* 
ty tu ł c im apkm a , wokół kłórego e k m  
piała etę grupa bohaterów te / paudefr 
ci, To * wiełe wigee/, >— to foei 
tzerny  fragment prtedioofermef, preęj p 
wrześniowe/ pole Me/ KZECZYWT&i 
TOSCl.

A  więc środowi/ko a k r  demie H e m .
dee/a i O M  i  fednef etrawy, ftw łm  t  
drugiej, „getto ławkowe* i ty d ti. Ą 
wtgc środowisko nrtfdnieie, ororehm 
karterouficaóm, dla hłkryth waprrmedte 
Ma Jegtonome" tą  tyłka peeiełwtem #* 
ewaneu. Środowieka tędfłdw  I j r r t ą r  
ratorów, adwokatów { egdeiiu i l ed* 
etych, Je/M aków*  f erpltldee, środo* 
wieko lnieligenc/1 — uczony**, pi^  
ety, poetów, grafomanów. Ń» margkim 
tie tylko kilkakrotnie —  iradoadskt 
robotnicee, itra/k pawattektry me prw  
wtrtc/l, demamtnrefa pten&osoma/oetę 

Wiltrłe. •
Nd tym  ezerokłm f i t  Jerey Putnw  

ment przedstawia dzieje tak twawdf 
„grupy Dembińskiego*, grapy lewito* 
w e/ intełlgenc/i, które wychodząc  s 
to ło łed  Sodalic/i M ariańskie/ lab U *  
glonu Młodych, spotkała tię  na pltffr 
formie lewicowe/ f skupiła  *tę wokM  
haseł m arksistowskich i w okół omoby 
H enryka Dembińskiego. Punktem  kał* 
mlnacy/nym  powieści jest sprawo tą* 
doom te f grupy. Sąd  przedwrteśtgoąry 
okazuje przywódców ideowych etato*  
Pisma ,.Xzecsywf*tośó» jako „drfałaety 
antypaństwowych",

Do niewątpliwych palet powieści 
Putram enta nałeły /*/ rzadko Spoty, 
karty autentyzm . Opisy poezcsegól* 
nych postaci, opisy adtltt wydarzeń  *ę 
iokby wierną fotografią rzeezyeptstoł* 
ci. C zyteln ik zapozna/t Mg t  blotko* 
m f  I efeniami polskiego tycia  przed w e  
/ennego, z  blaskami lewicowe/ Uetełk 
tsn c /i I t  cieniami aparatu sanmey/no* 
go. Me wahającego tlą zlikw idow ał 
niewygodnego przeciwnika.

Jeśli czytelnik na lety  do te f koto* 
gorU, które wspomina z rotrtew M t*  
ntem „start dobre etosy" prttdwofotP- 
o t, —  P utrom tnt bezlitośnie otudeeę 
ma oczy na no/ciemniejzse strony tbf 
prtedw rzeltdow ef rzeczyw istości 

C hoł z  na fw hkśzym  zelnteretotpo* 
niem przeczytałem  tą długą fponad  
kOC stron), pottdeśó I choł w ybaczy­
łem autorowi pewne ( nieliczne zresztą) 
d la łyzny , nasuwa ml Mą po tra f na mąt 
p łtw o ił co do wartości te / kaląłht 
dla szerszego czytającego ogółu.

Po pierwsze, fest to Mmoątplhpk 
kslą łka  o Inteligencji i dla tnteligeee 
c/t, Wątpią, czy je / problematyką ta* 
Interesu/e robotnika, nawet uśwhsdo* 
mionego t czytającego.

Po drugie zaś, fest to — w pewnej 
mierze •— książka %/łla wtajemniczo­
nych“ . Ma ona o wiele w iąkttą  war- 
łość dla czytelnika, k tóry zna W ilno, 
który domyśla etą, te  Jasiński — to 
Dembiński, że A n drtt/tu rsh i —- fo Ją* 
drychowskt, te  grafoman Pllawko  — 
fo M ikułko Ud, itd. —• Mi dla czytel* 
ntka, k tóry tego wszystkiego Me wie.

Lecz Me bacząc na tS zosfrztienla , 
chcą za liczył nową p o w itś f Putramen 
ta do nafctekm m zych t na/pow oiM eb  
szych pozycfl nasze/ powojenne/ li­
teratury. Jeśli nmtiet kry tycy  takw t*  
sttonu/ą fe) wielką w artośt literacką, 
pozostanie irwała nw fo ść  historyczna,
—  uwiecznienie jednego z nafcie kaso- 
szych rozdziałów z dziejów  polskie/  
m yśli tetoicowe) przed wo/ną, rozdzta- 
' i o „grupie Dembińskiego*.

* G.
P. S. Nie od rzeczy bedzie przy tej 

sposobności przypomnieć, że ptąkną 
sylwetką H enryka Dembińskiego pióra 
Jerzego Kornackiego znaleić m o in a w  
tom iku łło iuszew skie/ j Kornackiego 
.Ladzie śród lu d z ł*. Kornacki poda/e 

tmele szczegółów o Dembińskim, Me 
uwzględnionych przez Putramenta.

Pod znakiem „Tygodnia Akademika
Toruń i Poznań przodują

i i

Z organ izow an y  staraniem  T o - | k ł a d a  w szystkich sta rań ,  aby 
w arzystw a Przyjaciół M łodzieży  Prz^  p o w ięk sze n ie  sw ych  fun -
Szkół W yższych  „T yd zień  Aka- „ a -  -------------- -
dPm ika’’ jest w  pełni. Akcja u- 
rzadzona została bez zarzutu, co  
św iadczy o  docen ian iu  w agi im* 
prezy prze* T P M S W . Instytucja 
ta, podn iesiona  d o  ran pi —  wyż 
szej użyteczności publicznej, do-

Premie za wykrycie
n ie leg a ln eg o  obrotu skórami

Choąe zapewnić skuteczność dzia ła­
nia dokrilów, regulujących gospodarkę 
skórami, Ministerstwo Przemysłu ze­
zwoliło na wprowadzenie premiowania 
osób wykrywających lub przyczynia- 
lących się Jo  wykrycia nielegalnego 
obrotu -korami surowymi.

Dla skór surowych M in is te r s tw o  
Przemysłu ustało premię w wysokości 
M procent wartości konfiskowanych  
skór.

Przy wykryciu nielegalnego obrotu 
skórami gotowymi (wygarbou -nymi) 
ustalona została premia w wysokości 
10 procent od wartości skór goto­
wych wg cen komercyjnych.

Skonfiskowane skóry gotowe winny 
być odprowadzone do Centrali Zbytu 
Przemysłu Skórzanego (Łódź, P iotr­
kowska 260), względni* terenowych 
magazynów Centrali

d u sz ó w  m ó c  rozszerzyć n ies ien ia  
p o m o c y  na w szystk ich  D otrzebu- 
j^cych. Poza  tym  naw ia za ła  o n a
jak najściślejsza łączność  z P o la ­
k am i s tu d iu jąc y m i za granica, 
przez co  pozyska się tę  w ysoko  1 
k w a l i f ik o w a n a  m łodz ież  d la w a­
żnej i słusznej sp raw y  o d b u d o ­
wy zn iszczonego  kra iu .

N ies te ty  is tn ie ją  sp raw y ,  u t r u d  
n ia jace  rozw ój akici. P ierw szym  
m a n k a m e n te m ,  k tó ry  b a rd z o  za- 
c iaż y łn a  r o z w o ju „ T y g o d n ia  Aka 
d e m ik a ” jest n ie z ro zu m ien ie  roli 
T o w a rz y s tw a  przez sam a m ło ­
dzież s tud iu iaca ,  b o w ie m  d z iw ­
nym  sie w yda, że b ra k u ie  c h ę t­
nych d o  p ro w a d z e n ia  kw esty  u-

o s ta tn im  m iejscu. N a j le p sz y m i 
w y n ik am i poszczycić sie mo.SG 
d o tą d  T o r u ń ,  P o z n a ń  a p o te m  
K ra k ó w .

P o g o d a ,  k tó ra  z d e z o rg a n iz o ­
wała b a rd z o  d o tk l iw ie  nasze ży­
cie co d z ie n n e ,  w d u ży m  s to p n iu  
w p łynę ła  ró w n ie ż  na p rzeb ieg  
akcji. W  w y n ik u  c iae ły ch  m r o ­
zó w  i zam ieci śn ieżnej ,  sp o só b  
p ro w a d z e n ia  kw es ty  u le g n ie  
zm ianie .  T e r e n e m  jej b e d a  o bec­
n ie  lo k a le  z a m k n ię te  —  k ina ,  te ­
a try  itp.

W  ram ach  „ T y g o d n ia  A k a d e ­
m ik a ” u rz ą d z o n y  zos tan ie  s ta ra ­
n iem  T P M S W  we c z w ar tek  o 
Rodz. 1 S-tej w sali „ R o m a "  k o n ­
ce r t :  „S ia d em  polsk ie j p io s e n k i” . 
P r o te k to r a t  nad  k o n c e r te m  ob-. .  .  1 *•*   . r  * ’ v  rv v v / i  G L  l l r f U  A U I I L  i i i  Q I >

licznej, ze n a w e t  s typendyści  T o - :  fał w icem arsza łek  S eim u  Barci*
w arzys tw a  nie czuja o b o w ią z k u  
wzipcia w niej udz ia łu  i d o p i ln o ­
w ania  p rzeb iegu .  W  w y n ik u  te­
go —  z przykrością  należy to 
s tw ie rdz ić  —  W a r s z a w a  stoi na

kow sk i.
Z  u w a g i  na cel. sp o d z iew a ć  sie 

należy, że p u b l ic z n e j?  w arszaw ­
ska dopisze ,  f b w )
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T R Y B U N A  NAUCZYCIELSKA
O tujjchouiame młodzieży

Na marginesie tragedii poznańskiej

Razolucje i protesty

przeciwko zbrodni poznańskiej

wolność ł  
Jest wielkim pro

Coraz liczniej do radykalnych 
partii robotniczych zgłasza się in­
teligencja ale gra i walka o duszę 
młodzieży inteligenckiej toczy się 
dalej! Kto zwycięży — to od nas, 
nauczycieli, zależy! My chcemy, my

Zaczęło się od pozornie niewim- sukces. Warszawski fabrykant tapet, — ale na polskiej ziemi zawsze znaj 
nych manifestacji we Wrocławiu, Franaszak, finansował wiece ,JPa- > dzie się piach i tacy, co zechcą nim 
poprzez odruchy -krakowskie, po- langi“ w  cyrku , pełnym i tłumnym; oślepiać. Fraiwda dzisiejszej Polski 
przez udział młodych i najmłod- od lnianych koszul bojówek; mlo- jest prosta: wynikła z dawnych
szych w bandach leśnych, a teraz dzl spadkobiercy nieświeskich pak-. walk mas ludowych o
znów odżyło w mordzie poznań- tów kształcili się w MSZ-cie ma ze- sprawiedliwość. -----   , -
slcim. * i lantów przyjaźni z Trzecią Rzeszą, j giem na trudnej drodze od Połań-! musimy w szkole i nauce doprowa-

I ośnowu chcemy, Jak przed woj- wężyki generalskie błyszczały (ca, Grzybowa, Cytadeli, poprzez | dzlć do tego, żeby młodzież 1 Jej 
ną, zasypać ogień piachem uchwał, wśród deklów na korporanokich ko; Brześć 1 Lublin. Przeszkody na tej, rodzice pojęli Istotę gry 1 walki, po 
rezolucji i  łatwych potępień. jmerszach. D aleko  — była  Polska: j drodze stawia niezmienna, dobrzej mimo wszystko obecnie potężnieją-

Prawda zaś mówi, że tragedia Sem perit, Nowosielce, lw ow ski znana, ręka wsteoznlctwa. Prawda' <*3* 0 tyTn świadczy tragedia
poznańska, to  k r zy k  rozpaczy wy- ’ kw iecień_
kolejonej przez nas  —• rodziców i \ Sukces polegał właśnie na tym, 
pedagogów — tnłodzieiy. Nasza to że w niejednych oczach został 
wina, że młodzież inteligencka ob- piach. Ze udało się zmAstyfikować 
rzucała śniegiem w 1922-3 r. Lima- (kawał historii narodu. Odwrócić 
newskiego i Narutowicza, że od po- 1  wzrok od Istotnych treści społecz-

Jest zawsze dowoli. Stary chwyt sy 
pania piaskiem w młode oczy, pia­
skiem kłamstw i fałszu — powta­
rza się znowu. Kłamstwa preparu-

_______________    _ Je się na nową modę: na modę an-
koleń już, od zwycięstwa endecji ! nych. Iluż młodych ludzi, którzy j jgiclską. % lasu w ychodzi zbrodnia

jest jedna, nieuchronna; fałszerstw i poznańska. N ie w olno n a m  dłużej
tolerować t. zw . apolityczności teko
ły.

Szkoła .naiuczydeL młodzież mu­
szą uznać za swoje hasło, własne ha 
sło — Jednolity front świata pracy 

walce z reakcją. Hasłu przedwo-

<* *&?• -  w-«««*» 1 f - w  "f* *“*.“szkole, ani w domu, ani w organl-' nałeźć swą drogę na trakcie pal- 
zacjach inteligenckich o tradycjach  skich ma* ludowych, ilu x nich u-
polskich ruchów  społecznych, o ich 
związkach z rucham* emancypacyj­
nymi mas..
Młodzież na bezdrożach

....Była ta m łodzież apolitycz­
ną  • ) , była aspołeczną. Nie miała

wierzyło w tę ołganą historię, stwo 
rzoną s generalskich gestów, wrza­
sku, blichtru ł brzęku!

że tik  trzeba, aby Anglia pomogła’j  prachvstawlamy gromkie wołanie
Polsce. Polsce — ojczyźnie z  Jedy­
nym problemem: żydowskim; * je­
dyn ym  niebezpieczeństw em : „Tl-ej 
Republikii". Z londyńskich pism e-

Piachem w oazy. Udało się. Są je- • migracyjnych płyną do polskiej 
azcze ofiary tego starego chwytu młodzieży hasła absentelzmu. Wy- 
wstecznlctwa. Wloką się Jak maru-Jtrawny wychowawca, Cat, wskazu- 
derzy ostatni w łpiesznyCh azerolje drogę. „Trwać po cichu, nie być

nic wspólnego z postępowymi, Je-; gach ze wzrokiem zaprószonym fał- j nigdzie". Nie być nigdzie, gdzie bu­
dynie twórczymi historycznie w Pol j szamL Bo dbano o to, aby w pro- duje się Polska, 
see ruchami robotniczymi i chłop-; fuzji kłamstw nie było przerwy. t>ro a prawdziwa Jest trudna, 
skiml. Zawisł nad jej horyzontem Produkowano je pilnie na u ż y te jJest dla mWeJ
politycznym ohydny cień korporan- gimnazjalisty z AK w ciągu caieg k tó ra  od tak dawnapolitycznym ohydny cień korporan­
ta , Jedyny wzór młodej aktywno­
ści. Rzecz jasna, że młodzież na 
wet tak chowana, nie mogła pozo­
stać głuchą na głos polskiej niedo­
li, którą aż nadto wyraźnie prze­
mawiała z kart pamiętników bez­
robotnych, z bruku robotniczych 
manifestacji ,x dróg zamiejskich, 
obstawionych przez chłopskie straj

wojny. Piach opadał na  m łode oczy 
garściam i. Starsi panowie z ende­
cji, s ta rs i  panowie z sanacji, 
dawno już przestali brać się za 
czuby. Cel był ważniejszy, niż wy­
gasłe zwady, a robota mniej łatwa: 
musiała wyszumieć się młoda krew, 
tryskając z ranionej piersi. Młody 
akowiec musiał uwierzyć, że ginąc

ki. Cóż miała robić ta m łodzież, nie  —ginie za ojczyznę, pozbawioną 
zw iązaną  ani tradycją , ani Swia- problemów społecznych. N o w y  
dom ością z rucham i ludow ym i T , piach to  była P olska bez kon fhk-  
Szła w złowrogie szeregi „radyka- m iędzy czw orakam i a  dworem, 
lizrrru" drobnarnieszczańskiego iro- Polska z „kochajmy się", między 
dowiska, w  szeregi polskiego faszy- robotnikiem a kapitalistą, P olska e
zm u , w szeregi ONR-u, który łu ­
dził radykalnym frazesem. Tak łu­
dzone było od dwudziestu lat każde 
pokolenie. Był R e g io n  M łodych", 
„walczący" jednocześnie z  kapita­
łem, komunizmem, kościołem. Nieco 
później przyszła podobnie fr'szywa; 
,JCuźnia M łodych"t Po ozonowym 
sojuszu sanacji z endecją — wszel­
kiego typu „obozy narodowo - ra­
dykalne przygotowywały nam  pol­
ską reakcyjną „Falangę".

W świetnej notatce Kandyda p.t 
„Piachem w  oczy" czytamy:

„Szydziliśmy z  faszyzmu*), ale 
były w nim spraw y, k tó rych  nie 
nie mógł załatwić śm iech. Sprawy 
tak gorzikie, że opadały ręce. Na 
długo przed okresem Jawnych tbro- 
dnl, przed rok iem  39-ym, przed O- 
łw ięc im iem  i M ajdankiem , trudno 
już było się śmiać. Pamiętamy zie­
lone czwartki w Warszawie, kiedy 
młodzi ludzie pikietowali żydow ­
sk ie  sk lep y  i kiedy n a  ulicach 
wśród wrzasku 1 wycia sprzedawa­
no .Falangę" 1 .pręgierz". Kiedy we 
Lwowie obrzucano błotem , sza  krat 
uniwersyteckiej bramy, trum ną  z t y  
dow skim i zw łokam i;  kiedy naeiesfe 
rytorialnych dziedzińcach -wyższych 
uczelni młodzi ludzie zabijali ży­
dowskich kolegów. Pamiętamy rów 
ndeż pochód, ciągnący Krakowskim 
Przedmieściem, najbardziej chyba 
bezmyślny pochód, jaki widziały 
ulice Warszawy, w  którym studen­
ci krzyczeli o marszu na Zaolzie, w 
dniach, gdy sam otn ie p ad a ła  Cze­
chosłowacja.

„Młody las" — tak ich nazywano. 
Już wtedy słyszałem glos, który o- 
s-trzegał że z tego lasu wyjdzie kie­
dyś zbrodnia. Nie wszyscy dopusz­
czali do siebie tak posępne myśli; 
mądre przysłowia zawsze były pod 
ręką: .młodość musi się wyszumieć". 
No 1 szumiało młode piwo, a skrzę­
tne piwowary dbały o dobry fer­
ment. Mieliśmy piw ow arów  w sa­
nacji ł endecji, były wciąż, aż dwa 
gatunki warzonego piwa, dw ie od­
m iany  zbrodni, popełnianej na mło­
dych generacjach. Tam mówiono: 
państwo, tu krzyczano: naród, tam: 
wyścig pracy, tu: wałka z Zydo- 
atwem. Ale Jeden był cel, wspólna 
niewzruszona konieczność: zasypać  
oczy piaskiem , aby nie widziały bru 
tałnej prawdy procesów, nurtują­
cych naród 1 państwo. I udało się. 
W wielkiej mierze dzieło uwieńczył

je d n ym  problem em : z problemem 
granie w schodnich; z  Jednym nie­
bezpieczeństwem, z „niebezpieczeń­
s tw em  kom unizm u". Wielu ginęło, 
nie odzyskując wzroku.

Wymowa fakfów
Wypadki od tego czasu przynio­

sły ze sobą potężną wymowę prawd

inteligencji, która od tak dawna 
pada w  Polsce ofiarą fałszów, aze- 
rzomych w  jej środowiskach bar­
dziej powszechnie, niż gdzie Indziej. 
Od wielu lat niemal w Polsce Male o 
nią gra: aby pozostała samotna, 
chwiejna, odgrodzona od treśd spo 
lecznej — nie wiedząca prawdy.

Nasza o d p o w 'ed f
Zwycięstwu ruchów robotniczo- 

chłopskich, zwycięstwu nad faszy­
zmem, zawdzięcza dzisiaj swoją du 
chową wolność nasza inteligencja. 
Jej now a m łodzież  nareszcie w idzi 
spraw y społeczne, *woją pozycję 1 
funkcję socjalną we właściwych 
perspektywach. Tej naturalnej, hi­
storycznie uwarunkowanej, dojrza­
łej dziś w pełni potrzebie sojuszu  
in te ligencji z m asam i zawdzięcza 
obóz lewicy — akce* młodych pisa­
rzy pochodzenia inteligenckomle- 
szczańsklego.

do wseystłdch: być wszgdzie, gdzie  
buduje sią W olna N iepodległa, De­
m okra tyczna  Polska, gdzie wycho­
wuje się świadoma swych praw 1 
obowiązków społecznych t politycz­
nych młodzież nasza.

I  to  jest nasza odpowiedź aa 
zbrodnię poznańską!

S tan isław  Sw idziński.

Dyrektorzy Szkól Średnich Ogólno­
kształcących I Zawodowych oraz Kie­
rownicy Szkół Podstawowych m. st. 
W arszawy, zgrom ndz.nl n* walnym 
żebranin w duto 5.2.1947 r. zw racają 
idę do szerokich rzesz nauczyciel­
skich I komitetów rodricteiskieh s  na 
stępującym  apelem!

1) Młodzie* całej Polski -winna być 
wtoczona w proces kształtow ania się I 
rozwoju dzisiejsze] rzeczy wist ości.

2) KapMałent, n a  k tórym  m a być 
budow ana pozytywna postawa m ło­
dzieży do przem ian ustrojow ych w i a 
szym państwie, ma być Jej patriotyzm  
1 am bicje obywatelskie.

S) Młodzież w inna eroumnieć, *e 
postęp społeczny, realizow any przez 
współczesne nam  k ierunki polityczne, 
nie jort w ynikiem kaprysów  czy za­
chcianek. takich czy Innych ufficuyo- 
w ań party jnych, ale Jest wynikiem sta 
nowinka racjonalnego w dziedzinie o r­
ganizacji ż y d a  zbiorowego narodu.

4) Wszyscy nauczyciele 1 rodzice 
wtmnl uświadomić eoMet

a) że w większości wypadków na­
stawienie młodzieży zależy prze­
de wszystkim od Dwfarwlfi sa­
mych wyrhewaw ’ t ,

b) śe nastawienia Star szego pokote 
nta. często nieprzychylnego W -  
idejsael rzeczywistości, wynikają 
■te ■ Mą dnie obranej drogi przez 
obecne kierunki.

z) ale śe aastswtenia te wynikają ■ 
takiej okoliczności historycznej.

że znaczna część tego pokoleń!* 
wychowywała się 1 kształciła *  
zupełnie odmiennych w arunkach,

5) Patriotyzm  młodzieży winien byś 
zgodny z praw am i m oralnym i I prawo 
ml państwowymi 1 winien się mleśrlś 
w ram ach przez te  prawa nakreśla
nych.

6) Kierownictwa Szkół 1 Komlteły 
Rodzicielskie winny otaczać jak  **1* 
staranniejszą opieką organizacje ad*-
d złożowe.

7) O rganizacje młodzieżowe 
być traktow ane jako ezkoła wyrahśa* 
nla społecznego I obywatelskiego, a 
więc winny hyć uzupełnieniem w 
gotowaniu do .żyda młodzieży.

8) Młodzież wtnna być
na z biografiam i wybitnych ddałarzy 
dem okratycznych, tak a przeszłości l i  
sforyrtenej, jak  I z doby współczesnej, 
bowiem w artości kulturalne, pcac jw  
wlające się u osób działających, Id *  
wiej tra fia ją  do duszy młodzieży.

9) Przy realleowantn wyże] wymżm 
nionych haseł wychowawczych, aa  żn» 
renie szkoły a is  należy zadowalać 
się piw nym i sukcesami st wiUłuniiM , 
ale dbać o to, by młodzież przebad ał- 
cHa się, jak najbardziej w e n ą b n ó g  
pewnie I nleod wracałnśSL

lś) Wauarycl els I roćhdes pmżępoH
I rozumiejący współczesne przeobcw* 
tenia w Polsce powfcinl swój s ż n  
zjarzm 1 pozyt ywny Stosunek do i 
wtntośd aaoMzeplć mtodaieży.

P o d n i e ś ć  p o z i o m  m a t e m a t y k i
w  n a szy ch  sz k o ła c h  p o d s t a w o w y c h

(Artykuł dyskusyjny)

Młodzież odpoczywa

Miejski w ydział wczasów przy resorcie  zdrow ia uruchom ił w Kościelisku 
czynny cały rok dom wypoczynkowy dla zdoddeży szkół

ŁJSlm Polski"

Doświadczenia s  reformą sSkofuą, 
przeprowadzoną prze* b. ministra J<- 
drzejewicza, wykazały, ł s  wadliwie 
•konstruowane programy doprowadzi­
ły a nas nauczanie matematyki ele­
mentarnej do upadStn. Młodzież nie 
wynosiła ze szkoły średniej dosta łea  
nynh wiadomości matematycznych 1 
często m ołna byt* obserwować zjz- 
wiako, łe  osoby stanwe, które nfcoń- 
esyty sSkoły przed 1914 r. 1 S mate­
matyką nie miały wiele d* czynienia 
(typ. adwokaci, sędziowie, lekarze), 
wykazywały większy saaóh wiado­
mość* I większe wyrobieni* ndołnośM 
rozumowania mafcematyosnego, aniżeli 
ich synowie w chwili kończenia szkoły 
średniej. Podręczniki, skrępowane 
wadliwymi programami 1 instrukcja­
mi, na egół wstępowały dawnym P°d 
ręcznikom klasycznym, zarówno pod 
względem jasnolet I praejrsyrtoćei 
wykładów. Jak 1 pod wyglądam sakrs 
ss tematyki p i s k s h t s ,  — »«<* - 
nie geometrii.

Team niewątpliwi* przypisać należy 
fakt, te  przeciętny poziom nauczycie­
li matematyki młodszej gensene# jed  
a  naa stosunkowe niski.

Wynik* Stąd, że Układanie progra­
mu Jest zadaniem niesłychanie poważ 
nyzn 1 subtelnym, które nakłada ** 
ich autorów dużą *dąx>wiedxialiiość-

PROGRAM NAUCZANIA.

Kierując się tymi względami 1 ople 
rając a* doświadczeniach zarówno 
własnych. Jak 1 Innych krajów (Frań 
cja, ZSRR), Komisja Programowa przy 
Min. Oświaty obradując w r. «*„ «- 
pracowała programy nauczania alge­
bry 1 geometrii dla VI, VII I VIII kla­
sy sskoły podstawowej.

Punktem wyjśtża było, raooene 
przrn Min. Oświaty, shasanc hasśo de 
mokratyzapjl nadkś w sensie wparzyrią 
ptżenla wiedzy szerokim masom. Nie­
stety Min. Oświaty, pe długich 1 *1*- 
arosusnlsłyeh wahsmleeh. dgnorowalo

znpeżnie wyniki prac aarówne k«n l- 
•Jl programową] warszawskiej, jak ko 
misji łódzkiej 1 katowickiej i setałi- 
to programy nauczania matematyki w 
szkole podstawowej, odbiegające w 
sposób rażący I bardz« Istotny ed 
przedłożonych projektów.

Porównanie nowych programów 
Ministerstwa z programami krajów * 
wysokiej kułturz* matematyemej, jak 
no. Francji, Zw. Radzieckiego 1 in­
nych, prowadzi de Stwierdzenia, śe w 
dziedzinie nauczania matematyki cofa 
my się wsteea.

A przeciąż wielkie znaczenie ksstat- 
cące matematyki, jej rola w ogólnym 
postępie, Jake potężneg* narzędzia w 
szeregu aassk i w technice, oraz w 
Statystycanym badaniu nauk społecz­
nych i gospodarcsych, ale wymagar 
ją  usa*K«fcdenim

Kw. Raddadki, doceniają* ćenlosłe 
snaeseale eealeensił 'cl ŻU ogólnego 
postępu, wyzaaczyt jej w swej sze- 
reh# sałurojonej l ećon n ls askotniaS-
wu dla mas należyte miejsce, stawia­
ją* nancasnie jej już w szkole pod­
stawowej na bardzo wysokim pozio- 
mla. zarówno pod względem zakresu 
wiadomości, jak i sposobu ich zgłębia 
nta. Świadczą •  tym piękne i z wiel­
kim talentem opracowane podręczni­
ki algebry i geometrii, których syste- 
m styeme kursy * bsrd to  bogatej te­
matyce rozpoczynają się już w VI-eJ 
klasie szkoły podstawowej, be* obnl 
tania Ich t. zw. podejściem propedo- 
utycznym. Również na wysokim pe­
rl omie stoją podręczniki francuski • 
dla szkół powszechnych Temu właś­
nie poziomowi odpowiadał projekt, 
opracowany przez Iom iąją Frogrzano 

w z  4

«  PODNIESIENIE POROMV

•) „Kuźnica" Nr. 49 (6T) — 17.12 
1946 r. — Stefan Żółkiewski, „Ko­
mentarz", *tr. 1.

* „Kuźnica" Nr. 49 (67) i  17 
grudnia 1946 r„ *tr. 13.

K u r s  R T P D
dla pracowników żłobków

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci organizuj* w Łodzi bezpłatny 
3-miesięczny Kuie dla Pracowników 
Żłobków Od kandydatek wymagane 
jest: 18 lat ukończone i wykształcenie 
średnie.

Podanie należy przesyłać na a 
diree: Łódź, ul. Piotrkowska 163, Od­
dział RTPD.

»TRYBUHA WOLNOŚCI - -  TYGODNIKIEM
CZASOPISMO POLITYCZNO-SPOŁECZNEILUSTROWANE

w numerze 2 
(110) przynosi:

lózel Kowalczyk — Dnś, które wejdą de hśstorlŁ
Stefan Jęćryehewskl — Na drodze rozwoju haadta naftunścmw**.
Józef SlcrsdaU — Dokument na konferencją.
Kazimiera Brandys — Trzecia Niepodległość.
B olesław  D u d zińsk i —  Ź ródło  n łeb e^żeo zeń stw * .
K. Wołkowłekl — Trzyłetni plan w góenżctwł* węglowym.
Teodor Marchlewski — Zagadnienia apoMtyesoośct I planowania nauk i 
Tadeusz Danisaewakl — Róża Luksemburg.
Adam Pol. — Wielki* dni Sejm* pciskl sgn 
J. KapUńaki — Wybory w Z. Ł  R. R.
S t  Tarnowski — O kontroli and energią aśonaową.
I  TYGODNIA NA TYDZIENi
Prezydent Worut — Akt łaski — V  razbżtege knryta — Nowa taktyka, 

stara treść „Obserwatorzy" — Front młodego pokoleniu — Aby włą- 
•ej Ma stać się kowadłem.

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ!
Biała księga złudzeń — Z kruju kwitnących żnwtów — Tło konflikt* Mu

868!

■UCH ROBOTNICZY ZA GRANICĄś
Po zjeździ* Włoskiej Partii Soejalistycxnej — Rooną wpływy Wkoekiej Partii 

Komunistycznej — Kronika nsehu robotniczego,
Z ŻYCIA PARTU i
Praca dajs rezultaty — W zakładach Oetrcrwłeciick — Ułepmyć 

trójek obwodowych,
KRONIKA KULTURALNA
WŚRÓD KSIĄŻEK _____

a my nie tylk* Stoimy w ndejsos, loan
nawet poważnie cofamy się wstecz. 
Zamiast równania wzwyż, Minister­
stwo obrało drogę równania wdóK 
drogę łatwizny dla nauczyciela i Mat­
nia. opierając się na niejasnym sato» 
żcnłu, że ich poziom i sdoinoM aą I 
będą u naa szezagólce niskie.

Na jednym z eatatnieh poelodzeń, 
matematyczna komiąja programowa W 
trosce « przyszłość naszej młodzieży, 
postanowiła zwrócić Mim Oświaty n< 
wagę na te, ż* ustalone oetatnl* przez 
Ministerstwo programy nauczania ma­
tematyki w szkole podstawowej, pro­
wadzą de znacznego obniżenia saJuo 

1 poziomu nauczania tego przed­
miotu, w porównaniu a Innymi kra­
jami. Dlatego też wskazana Jeat trik 
rew izje Zmiana bowiem aa razie pray 
Jętych programów będzie z a n s a  a* 
ras trodnłejam de areaJlsemaaia. Zda­
niem komisji kenłeomio jeat rozpoeną 
eie eyateanatywmege knrsu algebry I 
ąeonietrH jo t w klanie Vl-ej aaknfy 
podstawowej. W programach a d d -  
nych należy rozszerzyć m krm  tema­
tyki śe  ro an i arów. odpowiadających 
lub przynajmniej rhllżonyeh do wzo­
rów radzieckich I francuskich. Od kia 
•y VI-ej zaczynają*, winno zią zanie­
chać zbyt propedoutycanego charak­
teru naneztada matem atyki a pod* 
nieść go de poziomu, dtosowaaeg* w 
Zw. Radzieckim I w* Francji. Pot* 
tym Komisja programów* uznała, ł*  
ilczba I d )  godzin tygodniowo prre- 
macztmych na wykłady matematyki 
w liceach typu humanlatycznego jea* 
bezwarunkowo niewystarczająca I 
wniosła « podwykazeni* jej w* wazy 
•bkieh klaeaefe.

FodT.redlić należy, ż* wnloekl Kcant 
•jl Programowej zostały uchwalone 
Jednogłośni*. Wydaje n a a  alą, że Min. 
Oświaty owtzględnż gfe* żoświadc/.o 
nych pedagogów.

pracę
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at. k .

Wolnomyślicielu

Frogramy atgcfcry 1 geometrii, uata- 
:o m  przez Ministerstw*, peuewldują 
początek ich zutneKania dopder* w kia 
sio VI!-aJ, nadają* im w dalszym d ą  
gu charakter wybitnie propedeutyesny 
i zakrm matematyki do
rozmiarów nicołychaoila ubogich. Oz-  ____________
naci* t*  »l* tyłk« przekreśleni* de- | . . . .  ■ • ■
mokratyuaoji nauki, ale nawet wypa- łĄ O a j  w  k a ż d y m  KIOSKU 
cza właściwy Mag nauczania matema­
tyki tydk, którzy następni* pójdą do 
szkół elitarnych. Naszym sda-nieen ai* 
ma żadnych obiektywnych podstaw do 
uważania, jakoby naaza młodzież azkoi 
na miał* być mniej uzdolniona umy­
słowo 1 mniej chłonna wiedzy ed uało>- 
Aziety innych krajów.

P.ueglądająe fraiycuwkia 1 radzi ee- 
kic podręczniki matematyki, trudno 

>t oprzeć alą przykremu prześwlad- 
ozeniu, że inne kraje poszły naprzód,

Głosu Wolnych
w numerze styczniowymi

D. Wroński, M. D ra w sk i i in.
Redakcji: W -wi, Krasińskiego 18 n .  139

Synowie chłopów i robotników
rozpoczynają studia wyższe

▼ Łodzi odbył* eśę nroosyoł* za­
kończeni* pierwszego kuinau przygoto­
wawczego na wyżaze uczelnie, sorga- 
lizowanego z Inicjatywy akademic­
kich organizacji młodzieży demokra­
tycznej dla młodzieży robotniczo - 
chłopek lej Ogółem pierwszy kum 
przygotowawczy uł.ończyły 393 osoby, 
z czego 369 oeób, po złożeniu egzami­
nu przed Państwową Komisją Weryfi­
kacyjne - Kwal1 *ikacyjną, zostało za­
kwalifikowanych aa wstąpmy rok wyż­
szych wcześni.

Na zakończenie uroczystości w i- 
mieniu absolwentów pierwszego kursu 
przygotowawczego przemówił ob. A- 
damiak, zapewniając, te  absolwenci 
knrsu, którym demokracja poleka u- 
dostępmiła studia na wyższych uczel­
niach, w pełni doceniają swoje obo­
wiązki wobec społeczeństwa i poczy­
nią wszelki* starania, aby obowiąz­
kom tym podołać.

Równocześnie odbyła eię Inaugura­
cja drugiego kursu przygotowawczego 
w* wyższe uczelni*.
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K o ł o  P .  P .  f .  w  R i d o ś c i
Howy csrodek PPS w powiecie

W niedzielę dnia 9 lutego rb., od 
było się zebranie organizacyjne 
członków F FS  w lokalu Spółdzielni 
P racy  „Spójnia", przy ul. Piłsud­
skiego 50 w Radości, zwołane w 
celu założenia Koła PPS. w Rado­
ści, jako  składow ej części Kom ite­
tu  Gm innego F5PS w  Falcnicy.

Zebranie, na k tó re  przybyło oko­
ło 20 osób, pod przewodnictwem 
tow . W acława P ieniążka i udziale 
t<m Z. Cieszkowskiego, po w ysłu­
chan iu  przem ów ienia tow. Józefa 
Gomerko na tem at osta tn ich  w yda­
rzeń  politycznych w Polsce, uzna­
ją c  konieczność wzm ożenia pracy 
p arty jn e j na teren ie Radości i oko­
lic, uchwaliło  powołać do życia Ko- 
loło PPS w Radości. Zadaniem  te­
go Koła będzie wzmożenie działa l­
ności organizacyjnej l  w erbunko­

wej, oraz pogłębianie świadomości 
socjalistycznej w śród mieszkańców 
Radości i Nowego Miedzeszyna, o- 
raz sąsiednich osiedli.

Do Zarządu Koła Zostali w ybra­
ni tow arzysze: Józef G onerko — 
przewodniczący, W ącław Pieniążek 
— zastępca przewodniczącego, He­
lena B altruszajtis — sekretarz, K. 
Dmochowski — skarbn ik  1 Józef 
W askowski — gospodarz.

Lokal Kola mieści się przy ul. 
Piłsudskiego 50 w dom u Spółdzielni 
P racy  „Spójnia".

Wszyscy członkowie PPS zam ie­
szkali w Radości i Nowym Miedze­
szynie proszeni są  zarejestrow ać 
się w S ekretariacie  Koła, o raz o 
przybyw anie na zebrania, k tó rć  będą 
się sta le  odbywać w  każdą niedzie­
lę  o godz. 10 m in. 15.

Sprawy zaopatrzenia będą unormowane
Miasto domaga się dotacji państwowych

Jak wiadomo, s  dniew J marca rfc.J clążonym już. ł tail nadmiernie miej-j dającą notą bene pięćdziesiąt parę foi- 
rozporządzeniem ministra aprowizacji skim aparacie administracyjnym. | warków pod swym zarządem), skoro

I za pośrednictwem lego Zarządu Miej­
skiego zdążył już pożyczyć na swe 
— ańe negujemy — konieczne inwe-

prosU, musiała sprawa „Agriiu". fjo 1 POT,fwi 20(? mUa; * \  to
! ra» piąty, czy chyba nawet dziesiąty

O graniczenia ruchu p ociągów
Nie wszyscy podróżni elrzymu ą bilety

Fala tarasów i opady śnieżne wy­
wołały w ostatnich Aniach poważne 
■skłócenia w pasażerskim ruchu kole­
jowym na terenie całego kraju.

Wskutek gwałtownej obniżki tem­
peratury, tabor kolejowy, a w szcze­
gólności parowozy, ulegają uszkodze­
niom 1 muszą być wycofane z ruchu 
W  związku z tym Min. Komunikacji 
postanowiło zredukować aż  do odwo­
łania pewną ilość kursujących pocią­
gów pasażerskich. Równocześnie wy­
dano zarządzenia ograniczające n a  ten  
a a m  okres sprzedaż biletów dla pod­
różnych.

Nabywanie biletów kolejowych od­
bywać się będzie w następującej ko­
lejności; !) wojskowi, urzędnicy pań- 
s*wowj i samorządowi z rozkazami 
wyjazdu; 2) deiegacj# zrzeszeń, z wiąz 
ków, orgaflizacii i spółdzielni, t  za­
świadczeniami konieczności wyjazdu; 
3) podróżni w sprawach goepodar- 
crvch, na podstawie odpowiednich za* 
4v-i’dc*eń; 4) podróżni prywatni.

Min. Komumikaoil odwoł-ło kurso­
wanie szeregu pociągów dalekohież-

PRFT.EGENC1 ".It. P P S
Stołeczny K om ite t P P S  zaw iadam ia 

w azyetkirh  T ow arzyszy P re legentów . że 
d n ia  12 lutego r. b. (środa), o rodzin ie  
H -te j. odbędzie się  ogólne zebranie Tow. 
P re leg en tó w , w lokalu Stołecznego Korni 
te tu  P P S  przy  ul. M okotowskiej 24 — IV 
p ię tro .

Ze w zględu a a  ważność konferencji
obecność w szystkich T ow arzyszy P re le ­
gen tów  obowiązkowa.

DZIELNICA GROCHÓW
W  płatek , 14 b. m. w Dzielnicy Grochów 

P P S  odbędzie się zebranie A ktyw u K obiet 
o  godz. 17-eJ. O bow iązuje obecność 1 punk- 
tualność.
KOLO P P S  PRACOW NIKÓW  ZARZ. GŁ.

IW . SAMOPOMOCY C H Ł O PSK IEJ
Zarząd K oła P P S  przy  Zarządzie Głów­

nym  Związku Samopomocy C hłopskiej za­
w iadam ia, iż w dn iu  13 b. m. (czw artek) 
o  godz. 18 odbędzie się ogólne zebranie 
członkó- w lokalu Dzielnicy śródm ieście. 
M okotow ska 51/58. N a porządku dziennym  
re fe ra ty  polityczne 1 sp raw y  organ izacy j­
n e. Obecność obowiązkowa.

KOŁO P P S  RZEM IEŚLN IK O W
K olo R zem ieślników  sam oistnych P o l­

sk ie j P a r t ii  Socjalistycznej zaw iadam ia, te  
r e je s tra c ja  Jak rów nież zapisy n a  nowych 
członków, odbyw ają się od dn ia  1 
lu tego  r . b. w każdy w torek  1 p iątek , w
Sodzlnach 16 m. 80 do godz. 17 m. 80 w 

toleeznym K om itecie P P S , ul. M okotow­
sk a  34 — I y  P-

KOŁO P P S  RZEM IEŚLNICY
K oło P P S  Rzem ieślników  Sam oistnych. 

P n ia  16 lu tego  br. (n iedziela) o godzinie 
19 rano, w lokału Dzielnicy Śródmieście, 
u l M okotowska 61/58, odbędzie się W al­
ne  Zebranie organ izacy jne członków 1 
sym patyków  P P S  * porządkiem  dziennym  
następ u jący m ; 1) Zagajenie. 2) R eferat 
przedstaw icie la  Stoł. Kom. p p s .  3) S p ra­
w y organizacyjne. 4) W olne wnioski.
ZEBRANIE NAUCZYCIELI CZŁONKÓW

I  SYMPATYKÓW P P S
W  dniu  16 b. m. (n iedziela), o godz. 10 

ran o  w lokalu CKW  PPS. I I I  p ię tro  ul. 
D aszyńskiego 18 (daw niej W iejska) odbę­
dzie się  zebranie nauczycieli członków i 
sym patyków  P P S  z następu jącym  porząd­
kiem  dziennym : 1) Zagajenie. 2) Referai 
polityczny. 3 ) R efera t „N auczycielstw o 
a  Związki Zawodowe” , wyg!. Je rz y  Mich- 
niewlcz. 4) D yskusją. 8) Spraw y różne I 
w olne w nioski.

Obecność w szystk ich  tow . nauczycieli 
m. st. W arszaw y 1 pow iatów  podw arszaw ­
skich  obowiązkowa.
K O ł.O  P P S  SAMOPOMOC CHŁOPSKA

Kolo P P S  Samopomoc Chłop, dn ia  18 
b. m. (czw artek), o godz. 15 m. 30 odbę- 
Się zebranie członków i sym patyków  PPS , 
w  stołówce Samop. Chłop, p rzy  ul. Mo­
kotow skiej 51—3. R efera t w ygłosi przed 
staw icie! Stoł. K om ite tu  PPS .

NOW E KOŁO P P S
N a te ren ie  Dzielnicy M okotów pow stało 

nowe Koło P P S  p rzy  C entralnym  Zarzą­
dzie P aństw ow ego P rzem ysłu  F e rm en ta ­
cyjnego.

N a odbytym  w  dn iu  10 b. m. zabraniu  
do  Zarządu K oła zostali w yb ran i: tow a­
rzysze: Zabokrzvokl E dw ard  — przew od­
niczący, • W ożniak W ładysław  — zastępca 
przew odn., Michniewicz Józef — skarbnik, 
Wiśniewski H enryk—zast. skarbn., Chm ie­
lewski E ugeniusz — sek re tarz .

K oło o rgan izacy jn ie  podlega D zielnicy 
P P S  Mokotów.

EGZEKUTYW A WARSB. POW .
KOM ITETU P P S

W arszaw ski Pow iatow y K om itet P P S  
zaw iadam ia, *e dn. 15 bm. o godz, 15 w 
lokalu  prz-- ul. Lw ow skiej 6 odbędzie się 
posiedzenie Eg: ekutyw y W arszaw skiego 
Pow iato  ego K om itetu  PPS .

Ze względu na ważność sp raw  staw ien ­
n ictw o obowiązkowe.

mych i podmiejskich. I taiki pociąg z
Warszawy 1603-4 do Malborka, 1721-4 
do Białegostoku, 921-2 do Lublina, 
1325-6 do Poznania, 213-4 do Gliwic, 
223-4 do Lignlcy, 322-3 do Łodzi. 
621-2 do Gdyni, 831-2 do Siedlec. 
441-40 do Sochaczewa, 2221-2 do Ży­
rardowa, 2125-6 do Grodziska, 1131-2 
do Warki — zostały odwołane n a  o- 
kres nieograniczony. Pociąg pośpiesz­
ny 806-1307 na trasie Brześć — Po­
znań i z powrotem, kursować będzie 
obecnie tylko 3 rrzy w tygodniu (z 
Brześcia — w środy, piątki i niedzie­
le i z Poznania — we wtorki, czwart­
ki i soboty).

Wprowadzono trlkże ograniczenia w 
sprzedaży miełscówek. W alony z 
mieiscówksmi dołączane są tylko do 
pociągów: Nr 493 do Gdyni, 1303 do 
Szczecina, 501 do Jeleniej G6ry, Biu­
ro .O rbis” sprzedaje miejscówki w 
przeddzień wyjazdu tylko posłom 
urzędnikom państwowym i samorzą­
dowym oraz wojskowym.

i handlu, pewne kategorie pracowników 
zostają pozbawio-ne zaopatrzenia re­
glamentowanego. Następuje to w związ 
ku ze stopniowym przejściem w ca­
łości gospodarki państwowej s syste­
mu zaopatrzenia reglamentowanego na 
system wolnorynkowy.

Rozporządzenie to dotyczy, «n. in 
instytucji miejskich w Warszawie.

BEZ NIESPODZIANEK
W związku a tyw zebrali się wczo­

raj na posiedzeniu, zwołanym przez 
przewodniczącego Komisji Zaopatrze­
nia, radnego tow. Moehali, przedsta­
wiciele zainteresowanych komisji Sto­
łecznej R»dy Narodowej. Celem Ze­
brania było zapobieżenie zaskoczeniu, 
!rWe trcrtłrby wywołać zmiana syste­
mu zao-pstrzerda, począwszy od 1 m»t 
na, w zaopatrywaniu Insłytueji ndej- 
-kioh, SzczeAćbdę chodzi tu o szpita­
le, bursy j żłobki. Komisja wysunęła 
->łv szereg postid-dów do prezydium 
MRN i Zarządu Miejskiego, •

Podstawą przejścia na zaikup wolno 
rynkowy jest uzyskanie na ten cel do­
tacji od państwa. Wyrównanie bo­
wiem z funduszu aiprowizacyjnego l 
órodków finansowych Zarządu Miej­
skiego, okazuią 6łę grubo niewystar­
czające. W celu uzyskania, dotacji od 
państwa, preżydium MRN zwróci się 
już teraz do odnośnych minister*tw,

ZAOPATRZENIE ZBIOROWE
Zaku.oy wolnorynkowe ze względu 

na stwierdzenie dotychczasowej roz-
bśeiLttośei w cenach, nie będą czynio­
ne indywidualnie przez poszczególne

yłucie m!e<VWe, lecz nastąpią w 
planowej skoordynowanej formie: c*yn 
" ’kiem regulu-ącym ten zaikup będzie 
Re»ort Zaopatrzenia, który zorgrnizo- 
wał iuż również snecjalny aparat roz- 
dz!-łezv w celu planowanego rozpro­
wadzenia towarów.

Drugim czynnikiem regulującym za­
ikup, bedri* „Społem" i w pewnym 
-‘opmiu PCH.

W ten sposób uniknie się koniecz* 
lości tworzenia nowej komórki w ab-

ustalono, że „Ago-il" jest aa to by 
zaopatrywał ludność stolicy, a przede 
wszystkim instytucje miejskie.

Sądzimy, że rzecz ta nie wymaga 
tffrkh ciągłych przypomnień Skoro 
„Agril" jest instytucją miejską (poeia

est, że ostatecznie musi w końcu coś 
temu miastu dawać.

Do tej pory daje jednak nie wiele. 
O wiele za mało, jak aa potrzeby 
Warszawy. Różne są tego powody. Są 
również 1 te, że „Agril" jeszcze wy­
maga wkładów, by mógł się należy-

Wstrzymany przydział paczek UNRBA?
Mokotów otrzymuje za mało chleba

Jest znów trochę powodów na na­
rzekania na aparai rozdzielczy. Przy­
czyna, która spowodowała istniejący 
chaos, nie je*l bliżej marna; opieramy 
się żalem na faktach.

Na Mokotowie, po tygodniu „pota­
ch ; chlebowej" sklepy rozdzielcze do 
stały wczoraj porcje chleba, ale jak 
na potrzeby ludności w sbyi małych 
ilościach. Część śródmieścia dopiero 
obecnie zaopatrywana jest w rąbankę, 
o której rozdziale inne dzielnice da­
wno Już zapomniały. Wielu ludzi w

Na odbudową War$z*wy
Ob. Bachalska Anna — 1000 iL

stolicy czeka bet sfkutlku na przyrze­
czone paczki UNRRA. Pracownicy 
licznych instytucyj zwracają sćę do 
na* z zapytaniami. Nie potrafimy u- 
dziolić na to odpowiedzi. Podobno 
rozdawnictwo paczek hamuj* śnieży­
ca i nrróz?

Wszystko, s szczególnie brak chle­
ba sprawią, że cierpi najuboższa część 
ludności, która zmuszoną Jest do zao­
patrywania się w pieczywo u niele­
galnych handlarzy. Pomijając fakt, śe 
jest ono sprzedawane niezgodnie t 
nrzep'snmi zaniłamytnl, najgorsze 
jest, że pieczywo to coraz drożej ko­
sztuje. (bw)'

Sytuacja częściowo opanowana
Poprawa sianu sanitarnego stolicy

Wydział Zdrowia, który walczy! i 
walczy w dalszym ciągu o utrzymanie 
Zdrowotności w stolicy podkreśla, że 
duże zasługi w opanowaniu epidemii 
mają sama mieszkańcy. Warszawiacy 
na ogół kam ie i chętnie poddali 
*ię wszelkim przepisom sanitarnym, 
jak: szczepienia, odwszenie, używanie 
wody z kontrolowanych studzien, ką­
piele, dezynfekcje itp.
W roku ubiegł pracowało w Warsza­
wie z ramiienia Wydz Zdrowia jede­
naście kolumn dezynfekcyjnych, sieć

Punkt kulminacyjny grypy -  mija
Łagodny stosunkowo przebieg choroby

Jedną 3 ostatnich wiadomości k rą­
żących po Warszawie to wersja o sza 
lejącej w stolicy grypie, mającej rze­
komo jxrzyb'erac katastrofalne rozmia 
ry epidemii, grożącej w konsekwencji 
zahamowaniem normalnej p rac; urzę­
dów i instytucyj.

Na szczęście rozpowszechniane „hio- 
bowe wiadomości", okazały się nieco 
naciągniętymi i sytuacja wcale nie jest 
tak groźna, a notowany procent za­
chorzeć stosunkowo niewielki Waha 
się on bowiem w granicach od 10 do 
15 procent. Wypadków śmietnteUych 
nie zanotowano,

Wszelkie też objawy świadczą, .że 
przeszliśmy już moment krytyczny 5 
■krzywa statystyczna zaczyna opadać 
Niemniej jednak , w celu sprawdzenia 
'-♦otnego stanu rzeczy, wędrujemy po 
Warszawka. •
Tramwajarze i studenci

Urzędy Zarządu Miejskiego funkcjo 
nują normalnie. Liczba nieobecnych u- 
rzędntków, chorych na grypę, nie prze 
kracza 15 procent. Wydział Personal- 
np np. na 62 pracowników wykazuje 
9-ciu chorych.

Więcej, jak się okazuje, chorują 
studenci. W Domu Akademika (plac

Większy procent zachorzeć notuje­
my także wśród tramwajarzy. Szcze­
gólnie ofiarami grypy padają druży­
ny konduktonskie (20 proc.), ale tu 
warunki pracy są istotni* ciężkie.

Epidemia nie iest g ro in s
Na temat epidemii grypy rozmawia 

my w Wydziale Chorób Zakaźnych 
Resortu Zdrowia a dr Ba.ryszew»ką, 

Dr Baryszewęka oświadcza, że w 
tej chwilj sytuacja nie jest groźna 
Zresztą przebieg obserwowanych do­
tychczas wypadków grypy jest ztosun 
sowo łagodny. Jeżeli chodzi o przy­
czyny, to nie tylko mróz jest wisi owej 
eą, ale cgóW  osłabieni* organizmów, 
co jeert wynikiem ciężkich warunków 
okupacji

Żadnych epeclalnych zarzadfzeń kon­
tra * grypowych nie przewiduje ołę. 
Unikać należy większych zgromadzeń, 
gdzie istnieje jednak możliwość zara­
żenia się.

Jeżeli chodzi o środki zapobiegaw­
cze to doskonały skutek odnoszą: a- 
spirina i cibaeol, zwłaszcza ten ostat­
ni. Ni* posiadamy natomiast wcale 
lansowanej przez pewne koła chini­
ny. Lek ten tylko w minimalnej iloś­
ci zna'duje się na rynku aptekarskim. 

Narutowicza) przebywa w łóżkach | Niemriei iednaik, zwłaszcza w wypad -

88888. U dzieci zarazek atakuje bo­
wiem mózg. W szkołach też procent 
zachorzeć jest stosunkowo wysoki. W 
gimnazjum np. im. Górskiego 55 pro­
cent uczniów musiało pozostać w łóż­
ku. (R s).

około 20 procent jego lokatorów. W 
stołówkach 5 agendach „Bratniaka” 
Uniwersytetu Warszawskiego skutkiem 
gryoy frekwencja studentów spadła 
•1 10 procent Trzech profesorów Wy­
działu Humanistycznego U W. z po­
wodu grypy odwołało wykłady.

ku wysokiej temperatury, należy na­
tychmiast zasięgnąć porady lekarza, 
który zaleci leczenie indywidualne.

— Szczególni* złośliwą formę prze­
biegu grypy ohserwu>emy u dzieci —» 
oświadcza f>rrcJ ‘awicielowi „Robot­
nika" — lekarz dyżurny Pogotowia

O G Ł O SZ E N IE
Zarząd Fabryki Chemicznej M. Leszczyński I S-k* S. A. w Warszawie, 

u; Ogrodowa 32 zawiadamia, że w dniu 8 marca 1947 r. o godz. 11-ej rano 
w pierwszym terminie — o godz. 11.30 w drugim, odbędzie się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonariuszów Spółki „Fabryka Chemiczna M. Lesz­
czyński i S-it* S. A. w Warszawie", w lokalu fabrycznym, przy id. Ogro­
dowej 32, c porządkiem dziennym następującym:

1) Wybór Przewodniczącego, S) Sprawozdanie Zarządu u  rot IMS, 
3) Wołoski Korni*Ji Rewizyjnej, 4) Podział zyekn, 8) Ustalane wy­
nagrodzenia Komisji Rewizyjnej 1 Zarządu, •) Sprawą zmiany cha­
rakteru prawnego Spółki, 7). Wybór Komisji Rewizyjnej.

Akcjonariusze, pragnący wziąć udział w Nadzwyczajnym Walnym Ko- 
braniu winni najpóźniej no 7 dni przed terminom tego Zebrania złożyć 
a keje za pokwitowaniem Zarządu w Kasie Spółki lub pokwitowania In­
stytucji Kredytowej aa złożone na czas Walnego Zebrania Akcja lub, jeśli 
te zaginęły, złożyć oświadczenie o etanie posiadania, 8476

Towarzysza -
PRENUMERUJ

„ROBOTNIKA"

urzędów sanitarnych i miejskie zakła­
dy higieny.

Odważono w 1946 r. 40.000 osób. 
wykąpano zaś 140.000. Wszystkie stud 
nie, których jest w Warez&wi* około 
1.250, podlegają badaniu chemiczne­
mu, przy czym nadające się do użyt­
ku, są odznaczane zpecjalymi tablicz­
kami.

Wywieziono w ramach akcjł oczysz­
czania miasta ogółem 120 000 ton śmie 
ci, które są jednym z głównych zbio­
rowisk zarazków.

W grudniu 1946 r. otrzymano 6 % 
miliona zł na budowę 36 szaletów pu­
blicznych, budowa których jest już w 
toku.

Wreszcie leszcz* jednym sposobem 
walki i  epidemiami je*t tępienie ullez 
nego handlu żywnością.

W raku 1945 było w Warszawie 772 
przypadki tyfusu plamistego, a w ro­
ku 1946 tylko 46. duru brzusznego zaś 
w ogóle nie notowano.

Rok 1947 łatwiejszy będzie nieco 
oc,d względem czystości ogólnej,

c ie  ro z w in ą ć  | produktywni* p race*  
w ać. Że p o w in ien  o trz y m a ć  d łu g o ie n n ł  
now ą (n ie  k ró tk o te rm in o w ą  i m  w y­
so k o  p ro c e n to w ą )  p o ży czk ę .

Ale „Agril" powinien ta k ż e  możli­
wie ja k  najszybciej zabrać s ię  do  pra­
cy z jeszcze większym sercem t pra­
cę swą zorganizować jeszcze s p ra w ­
n ie j. Wtedy aipełni swe zadania (p a )

(TEATRY]
T EA TR  P O L a b l (K arasia  2) •
Środa — godz 1*- — „Penelopa” .
C zw artek -  godz 18 -  P e n e lo p a .
P ią tek  — godz. 18 „Szkota obmowy™„
Sobota -  godz. 18 -  ..Penelopa” .
N iedziel* — godz. 14.30 „M ajątek  _ alb® 

Imię” : godz. 18 — ..Szkoia obmowy .
TEA TR MI ZYCKNO OPEROWY (M ar. 

szatkow eka 8): godz. 18 „Uczeń d iab la  .
TEA TR MAŁY (M arsza łk o w sk a  SI), 

god* IR 00 „S u b re tk a” Devala.
TEA TR PO W ST.urnN Y  (Zamojskie*® 

20): o godz. 18.00 „P rzy jac ie l p rzyjdzie 
w ieczorem ” . _    . . .

TEA TR M. O. „STU D IO ”  (K arow a SI) 
godz. 18 „Szlachectw o duazy” J .  Chęciń­
skiego.

TKATR „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ska
6°); godz. 15 — „Z apraszam y na wese. 
la” : rod*. 18 „M ąt pognębiony” M oliera, 
godz 2045 ,J u t  n igdy nie sktam t* .

PRASKI TKATR R EW II (Zygmuntów,
-ka 8) i wesota rewia ‘ 18. W
15 17. 19.
da” , godz 17 t

_ ..Zimowe P are - 
n ledzle lt 1 św lftó

R EC ITA L A. IAK8BTASA
D ziś o g. 18.15 w  sali w idow iskow ej 

Polnk'cJ YMCA, A. Jaksztaa  daje swój 
recital hum oru  1 sa ty ry . B ilety  w księ­
garn i G ebethnera i W olffa, Zgoda 13 od 
g. 8 do 17-eJ.

D W IE  SZTUKI 
W  TEATRZE POWSZECHNYM

T e a tr  Pow szechny (Zam ojskiego 20), k tś  
ry  dziś w ystąp i z prem ierą  współczesnej 
francusk ie j sz tuki „P rzy jac ie l p rzyjdzie 
wieczorem ” , w prow adza wzorem Sceny 
M uzyczno-Operowej zwyczaj g ran ia  w cią­
gu ty g o d n ia  dw óch sztuk. W  środy , 
« w art ki, p ią tk i o godz. 18 I w niedziel*
0 godz. 15 oglądać będziem y sz tukę „P rzy  
Jaciel p rzyjdzie wieczorem” , a  w soboty, 
ponledz1-V;i, w torki, niedziele I św ięta •  
godz. 18 — „D w a te a try ” P . Szaniaw ­
skiego.

PIO SEN K I 1 POEZJA ŻOI.N lEBSK A
W  czw artek, 13 b. m „ godz. 18 odbędzt® 

się w „R om ' ”  wieczór a rty styczny , po- 
'w ięcony piosence 1 poezji żołnierskiej, 
k tó re  tow arzyszyły  Polakom , walczącym 
na w szystkich fron tach  św iata.

W ykonaw cy: Fogg, Chór Czejanda,
W ojska Polskiego, Chór Pow stańców  W ar 
szewskich U czestnicy Pow stan ia  1 Armii 
Pbdzlem nej. W ięźniowie Obozów Koncen­
tracy jnych  I W lęzl-A Niemieckich, Chór 
Chłopców Ulicznych.

C ałkow ity d o ch ć t przeznaczony na Tow. 
Pom ocy Młodzieży 8-kól W yższych.

B ilety  od 20 do 150 zł. do nabycia w 
kasie  „R om y” .

( KI NA 3
KINO „PA LLA D IU M " (Zlot* Nr 6 );

„Syn p u łku” . Pocz. seans.ów : 14. 18, 18, 
20, W  niedziele 1 św ię ta  od godz. 12.

KINO „PO LO N IA ” (MarszatKowska 66): 
„T riu m f m łodości” 1 „K oncert na ekran ;*”
1 PóC2 .; seansów : godz. 14, 16 1 20.

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska 
112): „Zakazane p iosenk i" . Poca. aean . 
sów : t l  13.30 16 18.80, 21.

KINO „A TLA N TIC”  (ul. C hm ielna) 
„G unga-d ln” . Pocz. eean* .: 14, 16, 18, 20,

KINO „SY REN A ”  (P rag a , Inżynierska 
4 ): „zakazane p iosenki” .

. KINO „TĘCZA”  (źoiibora, Suzina 4): 
aełszym ciągu wymaga jednak pracy • .Zakazane piosenki” .
I nakładu koeztów, ab ; nie dopuścić j “ ou \AMe ” yEk”<t0"b0rŁ lŁ
do zagrażającej ciągle możliwości e- ulgowe o przedsprzedaży dla
pidemii. |

W pierwszym żaś rzędzie należ; — 
naszym zdaniem —■ przeprowadzić po- 
wezochną akcję odezepurzemia stolicy, 
co projektowane było w roku ubie­
głym, a czego, tóastety wobec braku 
kredytów, zaniechano, fi. h.)

OGŁOSZENIE
Jfarząd Fabryki Chemicznej M. Leszczyński 1 S-k* S. A. w Warawrwie, 

ui Ogrodowa 32, zawiadamia, ta  w dniu •  marca 1947 r. o fod i. 3-ej pp. 
w drugim terminie e godz. 4-eJ pp. Odbędzie aię Nadzwyczajne Walne Ze­
branie Akcjonariuszów Spółki w lokalu febrycznym przy tri. Ogrodowej 
82, a porządkiem dziennym następującym:

!) Wybór Przewodniczącego, 2) Podwyżezeak Kapitału Zakładowego 
Spółki o 10 proc.

Akcjonariusze, pragnący wziąć udział w tym Żebranin, winni postąpić 
w myśl ogłoszenia o dzisiejszym Zwyczajnym Walnym Żebranin. 848J

Przetarg nieograniczony
Narodowy Bank Polski ogłasza przetarg nieograniczony na remont 

i wykonanie instalacji ogrzewania sufitowego w bloku „A” domów Naro­
dowego Banku Polskiego, przy nł. Nowopolnej w Warszawie.

ślepe kosztorysy oraz informacje szczegółowe otrzymać można w Na­
rodowym Banku Polskim, Wydział Administracyjny, ul. Danilowiczowska 
16, I p., pokój 108 w godz 10— 12-ej, w terminie do dnia 25. II. 1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w wyże; wymienio­
nym pokoju w dniu 26. II. 1947 r. do godz. 11 i pół rano.

Otwarcie ofert odbędzie się o god*. 12-ej tegoż dnia.
Do każdej oferty należy dołączyć kwit wadialny w wysokości zł. 100.000 
Narodowy Bank Polski zastrzega sobie prawo wolnego wyboru firmy, 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakiejkolwiek 
odpowiedzialności z tego tytułu. Roboty te zostaną powierzone tylko ta ite j 
firmie, która posiada wykwalifikowany personel do powyższych prac. 3580

Ogłoszenie o przetargu
ftywikc^ Wodosiągów i KaoaBcacji M, S t Waracawy oglaaza pnreżarg 

nieograniczony na praewoay sieni, lassu, grow, piasku, żwiru i t  d.
Informacje i m a.analy przetargowe otrzymać można w biurze Dyrekcji 

w Warszawie przy ul. Starynkiewicza Nr. » — Dziel Zaopatrywania, I pię 
tro pokój N r. 29 w godzinach <y' 9 do 12-ej.

Oferty składać należy w tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 22. II. 47 r.
Otwarci* ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 11-ej, 8572

"zlonków związków zawodowych, orgun t. 
zacjl młodzieżowych l wolaka do oahy . 
d a  W Radzie Związków Nowy Ziazd I.

„ P assee -p a rto u t"  na rok 1946, ważne e» 
do dn ia  28 lu tego 1947 r.

f^uslyszym y
L o  UJ R A D I O

C ZW A R TEK , 14 LUTY
a ezaau; 6.05 Dziennik p o r.;
6,30 G im nastyka; 6,30 K oncert; 7,06 Mu- 
zy k a ; 7,15 W lad. p o r.; 7,40 M uzyka; 8.40 
Skraynka P C K I12 .00  Sygnał cansu: 13 05 
Auo. d la  św ietlic robotniczych; 12,35 U- 
tw ory  sk rzgpo jw e; 12.50 P ogadanką szkoln a ; 13,00 ) P oeadank  

oncert d la  szkół; 15.00 K on- 
18 25 ” 5  u ilnu t poezji”  | 

ra d ia : 15.40 P leśni F e r-  
S?2S<>» £ ?Tad,?r** w  w yk. Ju n o  O ordesj 

£ ? iennlJf POP®*-; 18,30 P ieśń! w
w yk. C hóru  C entr. Domu żo łn ierza pod 
<jyr. A. S ielsk iego; 16.55 Aud. d la  m ło- 

J; „M ozaika o zm ierzchu"; 
17.45 N a Ziemiach O dzyskanych; 18 00 Mu 
zyka na  dw a fo rtep ian y ; 18.30 N aukoprzy ........ ..........................
sen]
n ik  . ____ _______
kow ski; 21,00 Ballady m azowieckie; 21,25 
„N asze p ieśn i” - 2 1 4 5  „P okrzyw y nad 
B rdą  ; 22.00 K w adr, p rozy: „P op io ły”  
S. Żerom skiego; 22.25 K oncert o rk ie s try  

, 2* 10 ° 3t- w iad. dzienn ika; 
23f °  M uzyka pow ażna; 23.55 Streszczeń 
nie o st. Wiad. d z ień ,; Hymn.

W arszaw a I I  
14 02 M uzyka rozryw kow a; 14.07 K ro ­

nika W arszaw y; 14,15 Aud. piosenek 18.35 
K oncert życzeń; 19.10 Rec. książek o W ar 
szaw ie; 19 25 M uzyka pow ażna: 22.00 Od­
budów. W arszaw ę; 22,05 M uzyka; 22 20 
Aud. słow no-m uzyczna: 22.55 Pogadanka 
* zakr. ku lt., sz tuk i l n au k i; 23.00 Mu­
zyka p opu larna;

OG ŁOSZENIA 0 R 9 B I E
K TOKOLW IEK by w iedział o losie Marli 
Szarek * dom u L ipa ur. 3.8.1911 r. w 
M ednicach pow. Drohobycz a  zam przed 
woł ns~ w Zbarażu, ul. Słowackiego 1. 12 
w,° l‘ „ T arnopolskie, j  Czesławie W aleria­
n ie Szarek, ur. 11.12.1935 r. w Zbarażu. 
P roszony je s t o k ierow anie wiadomości 
na  a d res : 103168 w/o Szarek Antoni RAF 
F eld in g w arth -L ln k o lą  — E ngland. 3464

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę  RKU 
Sokołów. Kalinki Zenon, W ieś W yrozęby 

_________8673
ORNTRALNY K om itet Opieki Społec/neJ 
za trudn i re fe ren ta  prasow o-propagandow e- 
go. Zgłaszać al* osobiści* w godzinach u 
rzędow ych do B iura  przy  ul. T argow ej 59

_______  3o8i
ARYTMOMETR, m aszyna do p isan ia  if 
SS?ni.a ', KJJpi* ~  •Przedam . Jaw orek  - Chmielni, 26. g ,,*

C P N I  o  r. I O « Z E % PRENUMERATA MIESIĘCZNA «fl ZŁ.
Ogłoszenia droDne tan d lo w e PO 18 M. za w yroś. Poszukiw ani* rodzin pracy i zguby po 5 «Ł 
sa wyraz Reklamowe I mm szerokości 1 a2pU ia  «o zł W tekście  redakcyjnym  60 «Ł 
T łustym  d ruk iem  UL proc. d ro tb j. I *  term inow y d ru k  agtoaaajj A dm lnU tracJ* ni* odpowłd,

1 E O 4 0 D J I  l O M I I I I

^ n ^ ^ .k ! : r . ’wT^,^s!rz0Vmrf%wie’ jrr°*v* •.«*■ mat. plśm. Puławuka 18 — ,.OKAB8* akie? i mat piśsi Pułw «l^ 23 ^  kSiea&raiA i  * * Urh»o ^Kinp
towddV Żoliborz Mlckl*wlcza j i  -  kat*| .światowid' Koło ot Obozowa 49 ?lt™ *, * „ kUwk *»*«• «*i*.
«zkła I porc Grochowska 218 -  M. #1 lołek. sklep z mat olśm P o ls k a  S ,  8wlatow4d Praga ol Targows 48 - ekied
wa ul Pleracklego U. Placówka „Czytelnika” w A i in a id t  W tltakl u  in  Ju ^  ? u  * Biuro Ogłoszeń ■ Hea.an. - Wsre-ą. 
*k* 49 Rozdzielni* gazet PI Inwalidów (Soliborz) Zygmuatowska « t Poznań*ks S8 B lun i»rtolar* w  V f '* 1 ł7s w , sks-yh r s ^ f „ * a . a y  łłslł ”■

I  —  SRAM feńU żM ń .WIBOSA*. M  W y r ig M ^ j .WIEDZA* - Jtobot«ik~ at. U



Sir. 6 „ R O B O T N I K " Nr.  41

„Osobnik zagrażający bezpieczeństwu”
— tak nazwał Laval Wincentego Auriola

W yjątek z książki prezydenta Republiki Francuskiej

WINCENTY AURIOL

W P aryżu  ukazała się nieda­
w no książka W incentego A u ­
riola, obecnego prezydenta  R e­
pub lik i Francuskiej, nosząca 
ty tu ł  „W czoraj i Ju tro". K siąż­
kę tę  napisał A uriol w  okresie  
od listopada 1942 do w rześnia  
1943 roku  —  żyjąc, po uw olnię  
niu  z w ięzienia, na w si, z dala 
od w sze lk ie j legalnej p ra c y 'po­
lity czn e j, c zyn n y  natom iast w  
ruchu  podziem nym . W  roku  
1943 udało się Aurió low i prze­
dostać do Anglii.

W  pracy sw ej A uriol poru­
sza zagadnienia zw iązane z u- 
padkiem  III R epubliki oraz a- 
nalizu je  podłoże rządu V ich y . 
Z a jm u je  się rów nież problem a
m i m iędzynarodow ym i.

Zam ieszczone poniżej u ry w ­
k i książki dotyczą uw ięzien ia  
Auriola  przez rząd Petaina w  
V als-les-B ains w  roku  1940. 

A urio l porusza tu  ciekaw y hi

! szalka Petaina, wobec nacisku  
N iem ców , k tó ry  w zbudził w  
sercach w ielu  patriotów  p ew ­
ne nadzieje, szybko  zresztą roz 
wiane całkow itą kapitulacją  

! rządu V ichy.
Coraz liczniejsze aresztowa­

nia. Po Daladierze, uwieziono 
| M andella i Pawła Revnauda, 1 

września udałem  sie do Błuma 
mówiąc m u ;

—  Zapakujm y walizki teraz 
będzie wasza kolej, potem moja, 
potem innych... Laval i jego 
wspólnicy nienawidzą was. Po­
trzeba im kozłów ofiarnych. A

j  poza tym „G rengoire” (reakcyj- 
j ny tygodnik francuski —  przyp. 
i  red.) tego żada. O publikow ał 
I już pierwsza listę podejrzanych, 
j  O to ona. '

Aby mi zrobić przyjemność 
Blum zgadza się rozpatrzyć wraz 
ze m ną te ew entualność i uzgod­
nić w jaki sposób, w razie are­
sztowania, będziemy się mogli 
porozumiewać. W  każdym razie 
odmawia kategorycznie podsu­
wanej przeze mnie i przez żonę 
propozycji wyjazdu do Londynu.

—  N ie — mówi —  pozostanę 
w kraju, bez względu na to, co 
się może stać. G dy będzie trze­
ba, muszę wystąpić w obronie 
Republiki i Socjalizmu!

Dziesięć dni później został in­
ternow any w Bourassol. 25 wrze 
śnia odw ieziono mnie pod do­
brą eskortą —  15 policjantów— 
do Pellevoisin, gdzie przebywał 
już mój dobry, odważny tow a­
rzysz, były m inister spraw we­
wnętrznych, M arx Dorm oy.

Uwięzienie
T ak oto znalazłem sie w celi 

wielkości 7 m etrów  kw adrato­
wych, ciemnej, z okienkiem  o 
podwójnej kracie. Regulam in 
ściśle więzienny. Zakaz kom unrJL U T iO i y u r u z ć u  LU, ;  z-— - .........

storyczjiie m om en t w ahań .m ar  kow ania się ze współwięźniami.

® t l
m .

Nowe wydawnictwa ..Książki"
Stefania Sempolowska — „Na ra tu ­

nek". I tom wydawnictwa obejm ujące 
go spuściznę literacką autorki. Jest io 
powieść dla młodzieży, opisująca bo­
haterską wyprawą polarną lotników 
radzieckich, spieszących na ratunek 
odkrywcom i pionierom lotu powietrz 
nego w kole podbiegunowym. Przed­
m ow a prof. dr. Natalii Gąsiorowskiej, 
w tekście szereg zdjęć lotogsaficznych, 
str. 296.

F ryderyk  Engela — „Rozwój socja­
lizmu od utopii do nauki“ z bibliote­
ki klasyków  m arksizm u. Ujęcie histo­
ryczne kierunków  ideologicznych l 
filozofii socjalistycznej począwszy od 
XVIII w. Na końcu broszury załączo­
n o  spis nazwisk, z krótkim  omówie­

niem każdego uczonego, filozofa, po­
lityka itp. str. 83.

J. Stalin — „O m aterialiźmie dia­
lektycznym i historycznym " * biblio­
teki klasyków marksizmu. T raktat fi­
lozoficzny o cechach składowych 
marksistow skiej metody dialektycznej 
oraz jej zastosowaniu do badania z ja­
wisk przyrody i dziejów, sir. 47.

M aria Konopnicka — „Mendel 
Gdański*'. Obrazek, 12 zeszyt Malej 
biblioteczki „Książka". Tekst p r z y g o ­
tow ała do druku dr. Zofia Niesiol- 
kowska — Rotherowa, str. 32.

M arla Konopnicka — „Dym — Mar 
twa natura". Dwie nowele. 11 zeszyt 
Malej biblioteczki „Książki". Tekst 
przygotowała do druku dr. Zofia Nie- 
siolkowska — Rotherowa, atr. 27.

Krótki spacer —  15 minutowy 
na małym podwóreczku. otoczo­
nym drutem  kolczastym i strze­
żonym przez czterech żandar­
mów i dwóch strażników.

Dlaczego się tu  znalazłem? 
Rozkaz aresztowania opiewał: 
„osobnik zagrażający bezpieczeń 
stwu publicznemu i interesom 
państwow ym .”

Byliśmy właściwie odcięci od 
świata. N ie  dochodziły do nas 
gazetey, ani poczta.
Laval w więzieniu?

Pewnego dnia, w grudniu 
1940 roku strażnik, który przy­
nosił nam posiłek oznajmił, że 
przybędzie bu jeszcze trzech no­
wych pensjonariuszy.

—  To jakieś wysokie osobisto 
ści —  dorzucił —  ale z drugiej 
strony barykady!

Teden z naszych towarzyszy, 
k tórego cela znajdowała się nad 
kancelarią i k tóry miał dobrv 
słuch, podsłuchał rozmowę tele­
foniczną, prowadzoną przez dy­
rektora więzienia.

D ał nam o niej znać grypsem 
przysłanym przez strażnika: no­
wymi aresztantam i mieli być... 
Laval, D eat, de Brinon!

Zam iast nich przywieziono je­
dnak po dwóch dniach tvlko je­
dnego z sekretarzy D pata. Od 
niego dowiedzieliśmy sie o wy­
padkach, k tóre nastąpiły: aresz­
tow anie Lavala, utrata przez nie 
go władzy, następnie interw en­
cja Abetza, i m ianowanie pre­
mierem adm irała D arlana.

W  dniu Bożego N arodzenia 
pozw olono nam zgromadzić się.

Usłyszeliśmy, że rząd opiera 
sip —  podobno naleganiom  H i­
tlera. Czy marszałek Petain zdo­
będzie się na zdecydowaną po­
stawę?

N asza decyzja jest już powzię­
ta. W  naszym imieniu D orm oy 
wręcza dyrektorowi wiezienia de 
peszę, w której inform uje m ini­
stra spraw wewnętrznych rządu 
Vichy Peyrouton. że jeżeli rząd 
stawi opór H itlerow i, natych­
miast pośpieszymy m u z pomocą 
i zwrócimy się z apelem  do kla­
sy robotniczej aby stawić czoło 
Niem com .
x R ezultat: m inister spraw we­

wnętrznych ostro karci dyrekto­
ra więzienia za wysłanie -nasze­
go telegram u bez skierowania go 
najpierw  do służby bezpieczeń­
stwa rządu Vichy.
Rywalka Vichy

31 grudnia otrzymujemy roz­
kaz przygotow ania walizek. M ó­
wią nam  poufnie: „zostaniemy 
skierowani na południe. Rząd 
nie chce ustąpić Niemcom. 
Niem cy zajmą całą Francję. Mar 
szałek i jego świta zainstalują się 
w Algerze. Z  M arsylii popłynie­
my okrętem  do Afryki . Takie 
wiadomości przynoszą nam stra­
żnicy.

O  północy rozpoczyna się w y

jazd. N a czele dwie ciężarówki, 
a w  każdej z nich dwudziestu stra 
żników z karabinam i maszyno­
wymi. Dalej samochody dyrek­
cji więzienia, potem  internow a­
ni — po dwóch w każdym samo­
chodzie oraz dwóch strażników, 
na końcu znow u dwie ciężarów­
ki z uzbrojoną strażą. Przed wy­
jazdem żądają od nas przyrze­
czenia, że nie będziemy starali 
się uciekać.

D w a dni nasza kaw alkada błą­
dzi po kraju w śniegu i zimnie. 
D orm oy i ja — nierozłączni to­
warzysze —  żyjemy nadzieją.

W  Aubenas, 1 stycznia 1941 
roku, o północy dowiadujem y 
się, że Petain ustąpił H itlerow i i 
że rząd Vichy kontynuow ać bp 
dzie swój żywot. Dyrekcja wie 
zienia szuka dla nas jakiegoś po­
mieszczenia. Po ośmiu dniach 
mała miejscowość kuracyjna 
Vals-Ies-Bains, skrom na rywalka 
Vichy —  jest gotow a na nasze 
przyjęcie.

W itają nas afisze reklamując 
tę  miejscowość „w wypadkach 
chorób żołądka, w ątroby itp.” 
T ak się złożyło, że ludzie, gło­
szący „rew olucję narodow ą” , u- 
podobali sobie w łaśnie miejsco 
wości kuracyjne.

Lisi tfo Bedffllici/

Jeszcze o „Rzeczach ciekawych"
W „Robotniku" z <łm. 29,1 b. r. u- i  

karata się wzmianka p. f: „Rzeczy
Ciekaw e', dotyczące artykułów pro-f. 
Stanisławy Sierakowskiego w N-rze 7 
„W iedzy i Życia" Jako  Naczelny Re 
dak tor tego Miesięcznika poczuwam 
się do obowiązku zwrócenia 6Óę do 
Towarzysza Redaktora z prośbą o u- 
mieszczenie w W jszym  piśmie nastę­
pującego wyjaśniania:

Dość powszechnie było rzeczą w ia­
domą, te  trzy półkul:6te luki w uchu 
środkowym przyczyniają się do orien­
towania się w trzeoh zasadniczych kie 
runkach w przestrzeni. Szerszemu je ­
dnak ogółowi nie było wiadome, ja-ki 
iest mechanizm tego orientowania się, 
Prof. Sierakowski w sposób bardzo 
przejrzysty I dostępny w yjaśnił ten 
mechanizm. A rtykuł ten jest wafcnym 
przvciymkiem do wyrobienia w czytel­
niku jednego z elementów materiałte- 
tycznego ,poglądu na świat. Należy to 
par excellence do zadań czasopisma 
wrdawamego przez TUR

Za.gadnienie czwartego wymiaru jest 
w całej 6wej rozciągłości hipotetyczne 
i umowne jak zresztą wszystkie poję­
cia matematyczne. Zaliczenie więc 
tych pojęć* do dziedziny fantazji nie 
powinno być traktow ane jako ujm ują­
ce w czymkolwiek ich wadze czy zna­
czeniu.

A utor artykułów  Stanisław S iera­
kowski jest d-rem medycyny, docen­
tem bakteriologii Uniwersytetu W ar­
szawskiego, członkiem  Polskiej A ka ­
demii Umiejętności i autorem 65 do­
świadczalnych prac w pismach nauko­
wych angielskich, rosyjskich i nie­

mieckich (patrz Rocznik Polskiej A- 
ikademii Umiejętności 1939-1945, str. 
LXI).

Ton wzmianki T. Domaniewskiego 
nie jest — moim zdaniem — zgodny 
z wymogami przyzwoitości.

Proszę przyjąć Towarzyszu Redak­
torze zapewnienie mego szacunku.

(S t. Podwysocki). 
Red. naczelny „W iedza i Życie".

Czy Z.S.R.R. zam ierza
zorganizować Olimpiadę w r. 1956?

Związek Radziecki z-aprosil znane­
go lekkoatletę włoskiego, uczestnika 
mistrzostw w Oslo dyskobola Conso- 
liniego do ZSRR, celem zaznajomie­
nia się z jego stylem. W związku z 
tym zaproszeniem rozeszła się pogło­
ska, że Cons olio i prócz udziału w k il­
ku zawodach, będzie trenował lekko­

atletów radzieckich, celem przygoto­
wania ich do Olim piady w 1956 roku, 
k tórą  ZSRR zamierza urządzić u sie­
bie. W odpowiednim czasie Związek 
Radziecki propozycję swoją skieruje 
do Międzynarodowego Komitetu I- 
grzysk Olimpijskich. (L.).

Biurokracja święci triumfy
W dniu 6 lutego zgłosiłem się do" 

Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy

i y - '  . . Vet ~
i - i i
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FOTOGRAF HITLERA — HOFMAN 
costal skazany przeć sąd niemiecki 

na  10 lat obozu pracy.

Wydział Organizacji i kontroli przy 
Al. Stalina nr. 39. celem otrzymania 
karty żywnościowej za miesiąc luty 
1947 r. Przedłożyłem kartę wymienną, 
pokwitowanie adm inistracji domu t  
odbioru jednej karty żywnościowej II 
kategorii i odipia dokumentu, że je ­
stem emerytem.

Po czterogodzinnym czekaniu w o- 
gonku, odmówiono mi wydania kar­
ty żywnościowej i kazano sprowadzić 
adm inistratora domu po odbiór tej 
karty. Zwróciłem się z interw encją do 
kierowniczki wydziału. Interw encja 
moja nie odniosła żadnego skutku.

Następstwa będą takie, że nim ową 
kartę żywnościową otrzymam, to już 
stanie się ona nieważną.

W związku z powyższym proszę Re 
da.kcję „Robotnika" o umieszczenie 
mego listu. Być molte, że znajdą się 
odpowiednie władze, które ukrócą i 
wykorzenią biurokratyzm  z danego u- 
rzędu.

■L Rutkowski

SPÓR O P IE R W S Z Ą  KLAS9

W  P A R Y S K IM  m e tro  m ien io n a  
eosta ł podzia ł n a  k la s y :  trze­

cią  i  p ierw szą . O p ła ta  za wszystkie 
m ie jsca  je s t  ta k a  sa m a . Pozostał 
je d n a k  w k a ż d y m  pociągu wagon 
d a w n e j p ie rw sze j k la sy , k tó r y  po­
siada ła w k i w yśc ie łane . W  zw ią z k u  
z ty m  za rzą d  m e tro  obaw ia jąc  się, 
że  w śró d  pasażerów  p o w sta n ie  z a ­
zdrość  i że  k a żd y  sp ie szyć  będzie 
w ła śn ie  do w a g o n y  I-e j k la s y  ze 
w zg lęd u  na  w yg o d n ie jsze  m ie jsca  
p o sta n o w ił za s tą p ić  m ię k k ie  fo te le  
z w y k ły m i d re w n ia n y m i ła w ka m i. 
S p rzec iw ił się te m u  p la n o w i je d e n  
z  ra d n ych  m ie js k ic h , k tó r y  podob­
n ą  a k c ję  u zn a ł za  m a rn o tra w s tw o  
czasu  i  pien iędzy . P ostanow iono  
w reszc ie , że  w agon  d a w n e j p ie rw ­
sze j k la s y  za re ze rw o w a n y  będzie  dla 
k o b ie t w  c ią ży  oraz d la  in w a lid ó w  

sta rców .

CODZIENNE O D W IED ZIN Y  
W W IĘZIEN IU

M A R S Z A L E K  P eta in , k tó r y  prze  
b yw a , ja k  w iadom o, w  w ię­

zien iu  na  w ysp ie  d 'Y eu , s k a z a n y  
na d o żyw o tn ie  w ięzien ie , p r zy jm u ­
je  codzień  w izy tę  sw e j żony . P ani 
P eta in  za m ie s zk a ła  od ch w ili s k a ­
za n ia  m ęża  w  je d y n y m  h o te lu  zn a j­
d u ją c y m  się w  te j  m ie jscow ości. 
P rzychodzi ona  ka żd eg o  ra n k a  z  za 
pa sem  ży w n o śc i o raz ze  s ło w a m i o- 
tu ch y . Jed n o cześn ie  pan i P e ta in  re­
fe r u je  m ę ż o m  o s ta tn ie  w iadom ości 
i w yd a rzen ia  po lityczne . P oczta  b y  
lego  m a rsza łk a  je s t  śc iś le  cenzuro ­
w ana. C iekaw e, c zy  i te j  ro zm o w ie  
p rzy s łu ch u je  . ę  s tra żn ik  t

SA M O LO TY —  B AD A C ZE  POGODY

Główny U rtąd H ydrometeorologicz­
ny Związku Radzieckiego rozpo­

rządza  70-oma stacjam i m eteorologia  
nymi. Ponad to istnieje kilkaset punk  
tów badania wiatru na wysokościach. 
Stacje meteorologiczne posługują się 
w badaniu atm osfery samolotami, k tó  
re wznoszą się na wysokość, niekiedy  
sięgającą granicy stratoslery. Na sa­
molotach umieszczone są przyrządy  - 
meteorograły, które autom atycznie re­
jestrują ciśnienie, temperaturę i w il­
gotność na różnych wysokościach. Za 
ługa samolotu bada w ysokość górnych  
i dolnych granic słojów  oblocznych, 
formy obłoków, opady Ud. Spostrzeże­
nia swoje przekazuje natychmiast 
przez radio stacji meteorologicznej.

Na podstawie zapisów meteorogra- 
łów opracowuje się mapy stanu atmo­
sfery na poszczególnych wysokościach  
Analiza tych map umożliwia przepo­
wiednie pogody. Oprócz badania po­
gody, sam oloty używane są także do 
badania stanu zamarzania mórz i rzek 
co ma duże znaczenie dla żeglugi.

(L.).
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ŁUK TRIUMFALNY
  Joanno —  powiedział —  wkrótce powiesz, że z mojej

winy spędziłaś z nimi popołudnie. . . .  , 4 < •
  Bo to twoja wina. Pojechałam  z nimi, bo byłam w. cie­

kła. Czemu nie czekałeś w hotelu, aż wrócę?
  Przecież poszłaś z twoimi idiotam i na oniaa.
N a chwilę zmilkła. . , ,
—  Poszłam z nimi tylko dlatego, żeś na mnie nie czekał.
—  D oskonale, nie mówmy o tym, Joanno. D obrze się ba­

wiłaś ?
 2 le
Stała przed nim wzruszona, rozkazująca, bez tchu. spowita 

w błękitny czerń łagodnej nocy, księżyc był w iej w ł o s a c h a u s a  
w  bladej tw arzy 'paliły  sie tak ciemna czerwienia, ze wydały sie 
czarne Był luty 1939 roku, w Paryżu zacznie się N ieuniknione, 
przyjdzie powoli, pełznąc prawie, ze wszystkimi małymi kłaar1- 
stwami, upokorzeniam i i kłótniami. Rad by sie z m a rozstać, za 
S  S e  tak stanie... ale stała tu  przed nim, a dni tuz pozostało
tak niewiele! .

_  Gdzie chciałeś lechać? — spytała.
—  N igdzie specjalnie, tak sobie.
—  Jade z tobą!
—  A co na to twoi idioci? „ . .
—  N ic, pożegnałam sie z nimi, powiedziałam, ze na mme

 N ie ź le   powiedział Rawik —  jesteś rozgarnięte dziec­
ko. Poczekaj, postawie daszek.

  Zostaw, płaszcz wystarczy. Jedźmy w olno koło tych wszy­
stkich kawiarni, gdzie siedzą ludzie, którzy nie maia mc innego 
do roboty, tylko to, żeby być szczęśliwymi. O ni sie me sprzeczają.

W ślizgnęła sie koło niego na siedzenie i pocałowała go.
—- Rawik. jestem pierwszy raz na Riwierze, m e złość ste

na mnie. Pierwszy raz jesteśmy napraw dę razem, noce sa ciepłe, 
jestem taka szczęśliwa!

W yjechał z naw ału wozów, m inął Carlton i sunął w kie­
runku Juan  les Pins.

—  Pierwszy raz —  powtórzyła —  pierwszy raz. W iem , co 
chcesz powiedzieć, daj Spokój. —  Przysunęła sie do niego 
i wsparła głowę na jego ramieniu. — Zapom nij o tym. co sip 
dziś stało. N ie  myśl o tym. Testeś wspaniałym kierowca, RawiK, 
wiesz o tym? T o, co zrobiłeś teraz, jest wspaniałe. Idioci sa tego 
samego zdania. W czoraj widzieli, co potrafisz robić z wozem. 
Testeś tajemniczy, nie masz przeszłości, nic sie o tobie me wie. 
Sto razy wipcej wiem o życiu tych idiotów, niż o tobie. Myślisz, 
że można by sie tu gdzieś napić calvadosu? Musze coś wypić po 
wzruszeniach tego dnia. T rudno  jest z toba żyć.

W óz m knął po drodze, jak nisko lecący ptak.
—  N ie  za prpdko? —  spytał Rawik.
  Ależ bynajm niej, jedź szybciej, żeby wiatr nas przewie­

wał, jak drzewa. Patrz, jak noc szybko mija. Miłość przenika 
mnie na wskroś, statjp sip od niej przejrzysta. Kocham sie tak mo- 
cno ze serce moje taje, czuję sie kobieta u sianokosów, na 
k tóra patrzy mężczyzna. M oje serce chyli sip przed toba, chcia­
łabym leżeć na łace, leżeć i zarazem fruwać. Czy to me szaleń­
stwo? M oje serce szaleje, kiedy prowadzisz wóz. N ie wracajmy 
do Paryża. Chodź, ukradniem y k ufe r biżutern, albo rozbijemy 
bank, weźmiemy auto i bpdziemy jeździć.

Zatrzym ał sip przed małym barem . Ucichł w arkot m otoru, 
i w tedy zdaleka można było słyszeć głęboki oddech morza_ —  
W ejdźm y —  powiedział —  napijesz sip swojego calvadosu. Jaka 
była dotychczasowa porcja?

—  Za duża. T o  przez ciebie. Ale nie mogłam dłużej słuchać 
bełkotu tych durni.

—  T o  czemuś nie wróciła?
—• Ależ wróciłam! .
—  Owszem, kiedy pomyślałaś, że odjeżdżam. Tadłaś co f
*— Niew iele, głodna jestem. W ygrałeś?
—— T<l1c.
—  T o jedźmy do najdroższej restauracji, poprośmy o kaw ior 

i o szampana, i bawmy sip, jak nasi rodzice przed tymi wojnami.

lekkom yślnie, sentym entalnie i  bezpiecznie, w złym guście, ze 
łzami, ksipżycem, w śród oleandrów , i skrzypiec, miłości i oceanu. 
Bpdp marzyć, że bpdziemy mieli dzieci, ogród i dom, tv zyskasz 
paszport i przyszłość, ja dla ciebie poświęcam wielka karierp, ko­
chamy sip przez la t dwadzieścia i jesteśmy ciągle o siebie zazdro­
śni, zawsze jestem rów nie pipkna dla ciebie i nie sypiam, kiedy 
cip nie m a w  dom u i...

Łzy płynpły jej po twarzv niewstrzymaną struga. Uśmiechnp- 
ła sip. — O, widzisz, ukochany, to właśnie jest, to właśnie jest w 
złym smaku...

—  Siadaj —  powiedział jedziemy do Chateau M adrid. To 
jest w górach. Będziesz tam  m iała rosyjskich Cyganów i wszyst­
ko, o czym tylko zamarzysz.

Był wczesny ranek, m orze perłow o szare bez jednej zmarsz­
czki, niebo bez chm ur i koloru. Tedynie na horyzoncie wstawał 
wąski pasek srebra. Było tak cicho, że słyszeli swoje oddechy. 
Byli ostatnim i gośćmi. Cyganie wyprzedzili ich na serpentynie, 
jadąc rozklekotanym  Fordem, kelnęr ppdził C itroenem , kucharz, 
spiesząc po zapasy, siedział w  sześcioosobowym Delahave.

—  Sv/ita —  powiedział Rawik — noc jest teraz po drugiej 
stronie kuli ziemskiej. N iedługo bpda takie aeroplany, którym i 
da sip dogonić uciekające dnie. Bpdą lecieć tak szybko, jak sip 
ziemia obraca. Teżełi w tedy powiesz mi o czwartej rano. że mnie 
kochasz, to tak bedzie wiecznie: po prostu razem  z czasem będzie­
my śmigać dokoła ziemi, a zegary nic nas nie bpda obchodzić.

Toanna w sparła sip o niego. — N ic na to nie poradzę, tu jest 
zbyt pipknie. T u  jest tak cudownie, że serce ppka. N ie śmiej sip...

  Cudownie, Toanno.
Spojrzała na niego. —  Gdzie jest taki samolot, o jakim mó­

wiłeś? Bpdziemy starzy, ukochany, zanim wymyślą twoie samo­
loty. N ie chcp sip starzeć. A ty?

—  Ta chcp.
—  N apraw dp?
—  Chcp być tak stary, jak tylko sip da.
—  Czemu ?
—  Chcp wiedzieć, co sip stanie * tą planetą.
—  A ja nie chcp być stara!

(Dalszy ciąg nastąpi).


